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O R L Ę T A
CZASOPISMO KORPUSU KADETÓW NR. 1 WE LWOWIE- 
M A R S Z A Ł K A  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O





O R LĘTA

Porw am  promieniem czynu i ofiary, my, legjoniści nieśmier­
telności polskiej, porzuciliśm y w szystko inne i nietylko świat 
cały-, lecz nawet owoczesną O jczyznę naszą, by służyć lepszej, 
przyszłe j naszej O jczyźnie.

N a tymto szańcu oddział nasz trwa po wieki w historji 
wyzwolenia narodów. Na tym  szańcu ja k  równy równych, wita 
najw yższe czyny bohaterstwa. Z  tego szańca Odrodzonej Polski, 
jako  równi równych, witamy dzieje współczesnego świata.

4. X I. 1933.
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O R L Ę T A

Juljusz Kaden-Bandrowski patronem Koła Literackiego 

Korpusu Kadetów Nr. 1. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

w  zeszłym  roku  szkolnym  Koło L iterack ie na­
szej szkoły zw róciło siq do Juljusza K aden-B androw - 
skiego z p rośbą o przyjęcie p a tro n a tu  tego  Koła.

Dlaczego w łaśnie Jego  w ybrano  jako tego, 
k tóryby  miał być gw iazdą p rzew odn ią  naszego  
K o ła?

Juljusz K aden-B androw ski jest p isarzem -portre" 
cistą, k tó ry  w sw ych dziełach staw ia  figury tych  
w szystkich, k tó rzy  kierow ali, czy k ieru ją losami 
Polski O drodzonej. O d słan ia  ich zalety, w y tyka ich 
w ady, opisuje ich takim i, jakimi są  w życiu i daje

w skazów ki tym , k tó rzy  p rzy jdą na ich miejsce, jak 
ucząc się na b łędach poprzedników , iść ku lepszem u 
ju tru  Polski.

P isze on, że „h istorja wielkiej pracy  — zdoby­
cia przez myśl pow stańczo-legjonow ą całego narodu  — 
nie jest jeszcze skończona. Skończoną być nie może, 
gdyż jest to  p raca  obliczana na całe pokolenia tak  
w łaśnie — jak całe pokolenia bezczynem  swoim  
i anarch ją pracow ały  na zagubienie w narodzie m y­
śli o państw ow ej samodzielności*'.

My jesteśm y m łodą k ad rą  tych , na 'k tó ry c h  
barku  spoczyw ać będzie ta  w ielka praca  — zdoby- 
ci a całego narodu  dla idei M arszałka.

A O n, K aden-B androw ski, w skazuje d rogę , po 
k tó re j m am y dążyć, by dojść do celu.

Je s t O n pierw szym  pisarzem  O drodzonej Polski, 
k tórym  szczególniej in teresu ją się inne kraje. Jego  
dzieła tłum aczone są na obce języki i w obcych p i­
sm ach zam ieszczane są  recenzje, k tó re  św iadczą, że 
K aden-B androw ski jes t niety lko w ybitnym  literatem , 
lecz tak że  trzeźw o  m yślącym  i pracującym  dla idei 
człowiekiem .

Rzuca O n h a s ło : „Dążyć do najlepszej woli 
z nakładem  w szystk ich  sił do najw yższego celu — 
to  jedyna rzeczyw istość człow ieka".

O n  staje jako  jej wzór. N aszą zaś rzeczą jest, 
by ten  w zór w skazać tym , k tórzy  go nie znają.

Dumni też jesteśm y i szczęśliw i, że ten  W ielki 
C złow iek n iety lko przyjął p a tro n a t naszego Koła, 
ale p ragn ie  w spom agać naszą p racę  sw ą rad ą  
i wskazów kam i. Mamy nadzieję, że p raca  ta  dzięki 
Niemu doprow adzi nas do celu, do  k tórego  w szy­
scy dążym y.

Kdt. Zbigniew Piasecki
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ORLĘTA

Piętnastolecie Odzyskania Niepodległości.
C isza! Z łow roga, m artw a cisza! P o n ad  krajem  

unosi się anioł żałoby, rozpościera jąc sk rzyd ła  sm utku. 
Kraj cały kirem  pow leczony — cierpi. C ierpi, jak 
ów P rom eteusz  p rzyku ty  do skały, gdy  mu w raże 
orły  serce w y d z ie ra ły ; rozpacz w ciska się do serc 
najbardziej m ężnych i ofiarnych, budząc zw ątp ien ie — 
rezygnację. R ozpacz głucha, bezrozum na — zw ycię­
ża. Szloch z tysięcy piersi w y d arty , szloch w dów  
i siero t nieszczęsnych, zaniepokoił „zw ycięzców ". 
Bunt now y !! — zgnieść go !!

Zgnieciono go butem  ciem nego so łdata  — w y­
pędzono knutem  z dusz b u n to w n iczy ch !

Setki, tysiące P o laków  w bojach  p o leg ło ! W  la ­
sach ojczystych, dębow ych, w śró d  łanów  zbóż, leżą 
ich mogiły n ieznane. Na m ogiłach cicho i pusto  — 
niem a ni kw iatów , ni nagrobków  ozdobnych, jeno krzyż 
z sosny, n iew p raw n ą ręk ą  tow arzysza w yciosany, 
w skazuje, że tu  spoczyw a bohater. Jeno  czasam i 
w iatr jesienią cicho popłacze. Zapom nieni — na 
m arne poszła w asza krew , na m arne !

Nie, z w aszej krw i i bólu p o w stan ą  mściciele.
„G loria v ictis“ . R esztę  w Sybir pognano — 

w kazam aty ! O ku tych  jak zbrodniarzy , w lodów  g łu ­
chą pustkę — na zatracenie.

A  w róg  ? O kru tny  m ongoł, po tom ek Dżingis- 
hana, zapusty k rw aw e w ypraw ia. N a tany  ciągnie 
żony, m atki i dzieci sw ych ofiar.

S ądny  d z ień ?  Nie, to  car w ym ierza „spraw ie­
dliw ość" swym  poddanym .

A ntychryst się pojawił ? — M uraw iew  — wie- 
szatiel objął rządy  na L itw ie. Drżyj polski narodzie. 
Twój koniec się zbliża.

„M em ento m o ri" !
Roześm iał się zły duch św iata  z tak  okru tnej 

ironji losu! I pom yślał, że godnych  znalazł n a s tę p ­
ców  na ziemi. Dźwięk dzw onów  żałobnych miesza 
się z pijanym  okrzykiem  „hu, h a !" — kozaków  ta ń ­
czących trepaka. Bawi się w róg  na zgliszczach 
siedzib polskich — w ó d k a miesza się z krw ią — 
krw aw e z a p u s ty !

„M em ento m ori".

Co się d z ie je ?  W ieki już m inęły — czas zdą­
żył już zetrzeć kir żałoby z oblicza narodu . N aród 
tak  sk rzętn ie  gospodarzy, ta k  grosze chow a, baw ić 
się zaczyna! W ieki m inęły? N ie! zaledw ie la t k i lk a !

L at kilka minęło, a już zapom niano o tern co 
przeszło. Nowe hasła i idee znaleziono sobie. Praca, 
bogactw o narodow e, odbudow a gospodarcza, pozyty­
wizm zwycięski.

P re c z ! precz ze wszelkiem i pow staniam i. Dość 
już pobrzękiw ania sza b e lk ą ! dość o f ia r ! My chcem y 
spokoju, dobrobytu .

G łupcy, czyż nie wiecie, że najw iększem  boga­
ctw em  waszem  to  w o ln o ść? !

P uste  frazesy, zm ądrzał już naród , nie leci już 
na nią!

Nie walczy jeno kupczy, złoty cielec o p an o ­
w ał dusze ludzkie.

T rzeba zapom nieć o w szy stk iem ! I R acław ic 
sław ny bój, i G rochów  i łganie. Zapom nieć o s ta tn ią  
szaleńczą w alką. Tyle lat, ty le tru d u  i krw i — i to 
w szystko na m arne. T rau g u tt, Langiew icz, C zachow ­
ski — zapom nieć o nich — spodlał naród  w n ie­
woli ! O b ro ża  mu dum ny k ark  zgniotła.

Koniec epopei — szaleństw a polskiego.

D o b ro b y t i spokój zapanow ał. W  „P ryw iślań- 
skim " k ra ju ! O d e tch n ię to  z u lgą!

M iłościwy ca r! W praw dzie  jeszcze w szkole 
b ito  za słow o polskie — w praw dzie  szły jeszcze ki­
bitk i na S ybir s tarym  szlakiem  m ęczeń stw a! A le to  
drobnostk i — dzieciom  now y język p rzyda się w kar- 
jerze życia. A  że kraj oczyszczają z niebezpiecznych 
żywiołów, to  chw ała B ogu! Będzie spokój w reszcie!

M iłościwy c a r !
A czas mija.
P rzychodzą nowi ludzie. Coś się zaczyna psuć 

w ogólnej harm onji. Niepokój ogarn ia  „trzeźw o p a ­
trzących". C oraz więcej tych  żyw iołów  „niebez­
piecznych".

Jak iś  p rąd  nurtu je naród. O dw róćcie go w inną 
stronę, za trzy m ajc ie ! Zatrzym ać żywioł ? H a, ha, 
na nic w asza p raca, panow ie u g o d o w c y !

Lud się b u d z i! S trach  bierze za włosy b ied ­
nych rusofilów  i szepce słow a o s trze żen ia : „K res 
w aszego w ładania idzie. N aród ukochał odm ienne 
od  w aszych, hasła! R atuj się k to  m oże!" Idzie 
now y dzień chwały.

I p rz y szed ł!
Rok 1905. R ew olucja w Rosji ! Rew olucja 

w W arszaw ie i Łodzi! R obotn icy  na barykadach . 
Lud budzi się z w iekowej ciem noty.

Do b ro n i!! P o w sta ją  now i bohaterow ie !
G iną na szu b ien icach !
M ontwiłł, O k rz e ja ! R obotn ik  stojący na sza 

focie rzuca w tw arz śpiącej i gnuśnej W arszaw ie 
o k rzy k : „Niech żyje P o lska N iepod leg ła!"  O krzyk 
policzkujący tych w szystkich, co obojętnie patrzyli 
na krw aw e zapasy z wrogiem. Ciął on biczem  po  
sum ieniach ludzkich. P o rw ał się ten  i ów do  czynu. 
Za b roń  ch w y cił!

Lecz o g ó ł?  O gół bandytam i zwał bohaterów . 
W olność Polski m rzonkam i, a w alkę — szaleństw em  !

O sta tn i w ysiłek. W yplenić to  zło! Tę zarazę 
sza le ń s tw a ! O kazać sw ą lojalność. P isać  adresy  
w iernopoddańcze do cara.
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H a ń b a ! N iew olnik sam  zakuw a si^ w kajdany 
i liże r^ce sw ego pana.

Złam ano rew olucję. W d ep tan o  w ziemię p ie rw ­
szy zbrojny od ruch  m as ludow ych. Lecz nie złam ano 
jej w odza. W róg  po trafił złam ać szeregi jego bo­
jowników. Lecz jego sam ego — nigdy. Za granicam i 
działa. T w orzy  kadry  now ych żołnierzy w olności. 
P o w sta je  Związek W alki Czynnej.

C zynu! „O  w ojnę pow szechną prosim y Cię P a ­
nie 1“ Budzić się poczyna naród  śpiący. P ow staje  
Związek Strzelecki. P raca , p raca  cicha o fiarna bez 
uznania.

W śród  obojętności — ciężko tak  żyć.
Rok 1914. M ord w Serajew ie.
W ojna! P iłsudsk i z p ierw szą kad rów ką w y ru ­

sza na b ó j !
K ie lce ! G orycz zalewa serce W odza i rozpa­

czać mu każe.
Znów sam.
Sam , w śród  niechęci całego społeczeństw a. 

W ielki sam otnik. Intrygi N. K. N.
Legjony. „Jeszcze Polska nie zginęła'*. Jak  

daw niej. D ąbrow ski, Kniaziewicz.
Legjony ! Z m artw ychw staje s ta ra  trad y c ja  ! Tyle 

w spom nień, „Vive T em pereur"! Tamci, na apenińskim  
półw yspie, w śród  obcych. A  ci, na polskiej, p ia­
stow skiej ziemicy, w śród... obcych im duchem . P rz e ­
klęty  los w iecznych tułaczy.

N ie ! Sami zerw iem y kajdany niewoli. S zczerb ­
cem C hrobrego . N a p rz ó d !

„Nie chcem y już od was uznania". Laski, U lina 
Małaj M arcinkow ice, Łow czów ek.

N a p rzó d ! Ziemia drży od huku  arm at. W  p o ­
w ietrzu  słychać krzyk ginących bataljonów  ! Konary, 
T arłów , Lublin, W ołyń.

E pos rycerski. L egenda krw i i żelaza. K om en­
d a n t P iłsudski w strzym uje w erbunek  do Legjonów.

D laczego ? Poco ?
Lecz tw orzy stokroć po tężnie jszą arm ję uk ry tą  

P. O . W . S tarc ie  z N. K. N. Znowu „sw oi" rzucają 
kłody pod  nogi. Z a ta rg  z w ładzam i wojskowem i 
A ustrji.

K om endant P iłsudski podaje się do dymisji. 
Nie będzie się w ięcej polski żołnierz krw aw ił w obcej 

■ spraw ie. Czas nadszedł by siły skupić i na decy­
dujący m om ent zachow ać. W ytężona p raca  o rgan i­
zacyjna w P. O. W.

F ront niem iecki na zachodzie chw ieje się pod 
taranem  uderzeń  arm ji francusko-angielskiej. C ofa się.

Niemcy na gw ałt po trzebu ją  rezerw . Św ieżego 
w ojska. Skąd ? S k ąd  go w ydostać  ?

A kt 5 lis to p ad a  1916 r. W o ln o ść?  Państw o , 
tw ó r z prusk ich  rąk  otrzym any. V on Beseler, oswo- 
bodziciel ? Ha, ha, p a ra d n e ! „S aesonstaat". Polakom  
w olności się zachciew a! H a, h a ; niech no ty lko 
w ygram y w ojnę to  pokażem . „D onnerw ette r"  !

S pór o przysięgę Legjonów . Niemcy rozbraja ją  
legjonistów  i w iężą w obozach  koncentracyjnych 
w Benjam inowie i Szczypiórnie.

K om endant P iłsudski w raz ze swym  szefem 
sztabu  Sosnkow skim  w M ag d e b u rg u ! Nowe potężne 
uderzenie na Zachodzie.

Niem cy łam ią s ię ! C ofają się na całej linji.
M arszałek Foch. H u rra h ! N aprzód ! .

„Allons enfanłs de la patrie‘*

H a, dum ny G erm an in ie ! Zgiąłeś dum ny kark  
p rzed  nędznym  Gallem . Tw a ch luba — wojsko, roz­
bite, w  popłochu  ucieka. Z łam ana krzyżacka buta.

R ew olucja w Niem czech. S tudenci i dzieci roz­
b ra ja ją  N iem ców w W arszaw ie. H arcerz młody od­
b iera broń łupieżcy całej E uropy. O , ironjo lo s u !

K om endant P iłsudski pow rócił z M agdeburga.
N areszcie! 11 listopada.
P o  ty lu  latach  trudów  i męki, poniżenia i za­

parcia  się — Z m artw ychw stała! Tyle pokoleń krew 
sw ą lało o w olność T w ą o, P o lsko! T ak  długo cze- 
kalim  aż przyjdzie ten  czas, o słodki dniu zw ycię­
stw a i chw ały.

K ościuszki z łoty  sen , czynem  się  stał!
Traugutta krew pom szczona!
W ięc nie napróżno krew  sw ą P olak lał.
O jczyzna w stała  W yzw olona!

K tóż te g o ’dokonał d z ie ła?  Kto bram y w olno­
ści o tw orzył ? Gdzie się myśl w ielka poczęła, gdzie 
B udow niczy co P olskę s tw o rz y ł? ! W  straszliw ym  
tru d z ie  i znoju szedł O n  nieustępliw ie do celu.

W ielki Sam otnik. W alczył o duszę sw ego n a­
rodu. I zw yciężył! W szystko  przełam ał i w szystko 
przetrzym ał. Lecz zaw sze z m yślą o Tobie, Po lsko  
i dla Twojej chw ały.

”I za ten  lat tych  ciężki znój,
Za krwi ofiarnej trud,
Żeś walczył z marą tylu złud  
O cześć! o c ze ść  Ci, W odzu mój!“

kdt. Ryszard Głuski.
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Walki O Lwów
(w 15-tą rocznicę obrony Lwowa.)

U stępujące po upadku A ustrji w ojska austrjack ie 
oddały  m iasto w  noc z 31 październ ika na 1 lis to ­
pada w ojskom  ukraińskim , rekru tu jącym  się z o d ­
działów  zapasow ych austrjack ich , w k tórych  p rze­
w ażającą liczbę stanow ili ukraińcy, oraz z byłych 
austrjack ich  legjonów rusińskich, czyli t. zw. strze l­
ców  siczow ych. Ilość wojska w krótkim  czasie znacz­
nie pow iększono d rogą początkow o w erbow ania  
ochotników , następnie zaś m obilizacji przym usow ej 
w  zajętych przez się m iejscowościach.

Polacy zam ach przeczuw ali, nie zdołali jednak 
zorganizow ać się i w  czas mu zapobiec. D opiero,

gdy się fak t już stał, gorączkow o  przystąp iono  do 
sam orzutnej obrony. O środkiem  sam oobrony tej była 
miejscowa P. O . W . w raz z niewielkim  oddziałem  
P . K. P . (Polski K orpus P osiłkow y), p rzebyw ają- 
cemi podów czas w mieście legjonistam i, oraz zorga- 
nizowanem i w „Polskie K adry W ojskow e“ (P. K. 
W .) oficeram i polskim i z byłej armji austrjackiej. 
Na dane hasło do walki — za broń  chw yciła lud­
ność m iasta. W śród  pośpieszających tłum nie o ch o t­
ników  nie b rak ło  kobiet, m łodzieży i dzieci.

P o  paru  dniach zachodnia część m iasta przeszła 
już do rąk  polskich i rozpoczęły się krw aw e boje
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uliczne o poszczególne dom y, stanow iące ważniejsze 
objekty. Boje te  trw a ły  około trzech  tygodni.

Tym czasem  ukraińcy zajęli znaczne obszary  d o ­
okoła Lwowa, odcinając go, po opanow aniu  P rze ­
m yśla i dojściu do Sanu, całkow icie od reszty  kraju. 
Lw ów  zresztą  P olsk i mógł sią porozum ieć tylko 
przez lotników , lub przez specjalnych, p rz ek ra d a ­
jących sią przez w rogie tereny, em isarjuszy.

Na pom oc pierw szy pośpieszył K raków . Z orga­
nizow ana tam  ekspedycja pod  dow ództw em  mjr. 
S tachew icza, już w historycznym  dla Polski dniu 
11 listopada zająła P rzem yśl, ułatw iając w ten  sp o ­
sób akcją w ystąp ien ia w obronie Lwowa. W  dw a 
dni później, czyli bezpośredn io  po objąciu w ładzy 
nad  Polską przez Józefa P iłsudskiego, nadszedł do 
gen. Roi w K rakow ie rozkaz N aczelnego W odza 
o w szcząciu natycm iastow ej akcji przeciw  ob lega­
jącym  Lwów Ukraińcom. Jednocześnie zacząto  fo r­
m ow ać oddziały ochotnicze obrońców  Lwowa w W ar­
szaw ie i Lublinie. 19 listopada ekspedycja, znajdu­
jąca sią obecnie pod dow ódetw em  płk. T okarzew - 
skiego, w yrusza z P rzem yśla na Lwów i, używszy 
do tran sp o rtu  linji kolejowej, już w dniu następnym  
w sile ponad  1200 ludzi staje we Lwowie, a w dw a 
dni potem  wraz z załogą Lw ow a osw obadza całko­
wicie m iasto od ukraińców .

Lwów odetchnął. W alki jednak  o polskość jego 
jeszcze się nie skończyły. Sił polskich było zamało, 
by się pokusić o osw obodzenie rów nież i okolic. 
T o też boje w najbliższych okolicach Lw ow a to ­
czyły się nadal bez przerw y, a w końcu g rudn ia
1918 r. i początkach  stycznia roku następnego  g ro ­
ziło m iastu, w skutek  niezw ykle silnych a taków  u k ra ­
ińskich, ponow ne okrążenie, k rw aw o i dzielnie u d a­
rem nione.

Dalsze okolice Lw ow a, przedew szystkiem  Chy- 
rów , oraz R aw a R uska, rów nież były s ta łą  w idow nią 
walk. O gółem  w M ałopolsce W schodniej Polacy 
w stan ie  bojowym  mieli około 20 tysięcy (grupa 
„W schód" gen. R ozw adow skiego), ukraińcy zaś co- 
najm niej dw akroć tyle. Siły polskie, jako mniejsze 
ilościowo, przez cały  czas ograniczały się do defen- 
zywy. U kraińcy w lutym , a następn ie w m arcu
1919 r. przeszli do  ofenzyw y. P ierw sza spełzła na 
niczem . D ruga zaś dała ponow ne okrążenie Lwowa.

W  tym  samym czasie podporządkow ała się 
w reszcie, choć ty lko  częściow o. Naczelnem u Do­
w ództw u  A rm ja W ielkopolska. O n a  też, pod d o ­
w ództw em  pułk. K onarzew skiego, uży ta została do 
obrony  M ałopolski W schodniej. W  szybkiem  tem pie 
w raz z innemi posiłkam i w ysłano ją na tereny  walk, 
a dow ództw o całości objął gen. Iw aszkiew icz, k tó ry  
zdołał doprow adzić do w ycofania się ukraińców

z tró jk ą ta  L w ów -Przem yśl-R aw a Ruska, następnie 
zaś stopn iow o odsuw ał ich coraz dalej i dalej.

Kiedy doszła do skutku  w ypraw a W ileńska 
i na północy fron t się ustabilizow ał, oraz kiedy już 
w reszcie przybyła do Polski arm ja H allera, t. j. 
w końcu kw ietnia 1919 r., zdecydow ał N aczelny 
W ódz, że przyszedł czas na w yrzucenie ukraińców  
poza linję Z brucza i na o stateczne oczyszczenie Ma- 
łoposki W schodniej. A kcję pow ierzono gen. H alle­
rowi Józefow i.

P on iew aż jednak A nglja i A m eryka w ystępo­
wały w rogo przeciw  użyciu dywizyj hallerow skich 
w M ałopolsce wschodniej, w ojsko H allera trw ało  
w bezczynności. Z decydow ano potem  dew izje te  w y­
cofać, częściow o na fro n t przeciw-niem iecki, czę­
ściow o zaś na W ołyń, zanim jednak  do tego doszło, 
już się (15 m aja) zaczęła ofenzyw a, k tó ra  byłaby się 
zapew ne uw ieńczyła ostatecznem  zw ycięstw em , to ­
w arzyszyło jej bowiem  stałe  pow odzenie. Tym cza­
sem nastąp iła  in terw encja ze strony  państw  sprzy­
m ierzonych, skutkiem  czego ofenzywę należało p rzer­
wać, dyw izje zaś hallerow skie ostatecznie odesłać 
w głąb kraju.

W  toku  koniecznej z tego  w zględu reo rg an i­
zacji fro n tu  — ukraińcy, uporządkow aw szy  się po 
poniesionych klęskach, 3 czerw ca rozpoczęli kontr- 
ofenzywę, poniew aż zaś fron t polski nie był na to  
p rzygotow any, nastąp iło  cofanie, się k tó re  trw ało  
aż do o sta tn ich  dni czerw ca.

W ów czasto , w idząc grożące niebezpieczeństw o. 
Naczelny W ódz zdecydow ał pokierow ać akcją oso­
biście. W ycofanie oddziałów  w strzym ano, siły polskie 
w sparto  jeszcze jedną dywizją, w ziętą z głębi kraju, 
i 28 czerw ca rozpoczęto  przeciw natarcie  odrazu na 
całym froncie. O p ó r przeciw nika już następnego  
dnia zupełnie był złam any. O ddziały  polskie rozpo­
częto p rzeciw natarcie  od razu  na całym froncie. O pócz 
przeciw nika już następnego  dnia był złam any. O ddziały 
polskie rozpoczęły m arsz ku w schodow i. U kraińcy 
sta le  się cofali. 17 lipca wojska polskie stanęły  nad 
Zbruczem .

Tym czasem  25 czerw ca p ań stw a sprzym ierzone 
upow ażniły rząd  polski do wojskowej okupacji byłej 
Galicji aż po Zbrucz i do w prow adzenia tam  za­
rządu cyw ilnego.

Tegoż roku  21 listopada R ada N ajw yższa przy­
znała Polsce m andat do zarządu  G alicją na lat 25, 
a gdy Polska przeciw  tak iem u rozstrzygnięciu  spraw y 
zap ro testo w ała  (10 grudnia). R ada N ajw yższa de­
cyzję sw ą reasum ow ała (22 grudnia) i spraw ę M ało­
polski W schodniej uznała za w ew nętrzną spraw ę 
Polski.

Dr. Walerjan Kwiatkowski.
(„W alka o W olność i P otęgę  P o lsk i”)
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15-lecie Korpusu Kadetów Marszałka Józefa Piłsudskiego.
(1918—1933).

W olna P o lska , zm artw ychw stająca przy o d ­
głosie burzy dziejow ej, szalejącej nad całym światem , 
powołuje do życia Szkołę R ycerską — K orpus K a­
detów . Zm urszała m onarchja A ustro-W ęgier, ro z sy ­
pując się w  gruzy, zostaw iła w spadku  po sobie 
dw ie austry jack ie Szkoły K adetów  w Łobzow ie pod 
K rakow em  i we Lwowie. Z tych w łaśnie pozosta­
łości po zaborcy, zaczęto  organizow ać polską szkołę 
w ojskow ą, nadając jej nazw ę Szkoły Podchorążych . 
Rychło jednak  spostrzeżono, że nazw a Szkoły P o d ­
chorążych nie odpow iadała charak terow i szkół 
austrjack ich . S ięgnięto  w ów czas po w zory z p rze ­
szłości polskiej i postanow iono w znow ić nazw ę 
K orpusu K adetów .

Jeszcze jedna s ta ra  trad y c ja  polska, o trząsa  się 
z pyłu i prochu  zapom nienia, aby zabłysnąć w św ietle 
nowej chw ały. T rad y cja  K orpusu sięga daleko  wstecz 
aż po czasy panow ania S tan isław a A ugusta  P o n ia ­
tow skiego . Za jego to  bowiem  poparciem  u tw o­
rzony został w W arszaw ie K orpus K adetów .

Jak ie ideje przyśw iecały  w pracy  K adetom  
i jaki duch panow ał w szkole, niech pośw iadczą 
nazw iska jej w ychow anków , n a z w isk a : Kościuszki, 
Kniaziewicza, Niemcewicza, Sow ińskiego i w ielu in ­
nych co się chlubnem i zgłoskam i zapisali w złotej 
księdze historji narodu.

F ak t założenia K orpusu K adetów  posiadał 
ogrom ne znaczenie w czasach ogólnego rozprężenia 
i anarchji stosunków  i pojęć w społeczeństw ie. B ar­
dziej p a trjo ty czn e  światłe jednostk i postanow iły , p rzy ­
najmniej część m łodzieży w yrw ać z pod zgubnego, 
rozkładow ego działania szkół ów czesnych. I do tego  
celu miał służyć K orpus K adetów . Założony zbyt 
późno, nie spełnił całkow icie sw ego zadania, w ycho­
w ania obyw atelskiego, młodzieży. W ychow ał jednak 
zastęp  ludzi, k tórzy  czynami swem i rozjaśnili karty  
naszych dziejów, począw szy od w ojny polsko-rosy j­
skiej w r. 1792 aż po pow stan ie listopadow e 
w r. 1830/31.

W znaw iając ted y  s ta rą  tradycję, o p arto  się na 
niej w organizacji K orpusu K adetów  w Łobzow ie. 
W krótce jednak  now a burza w ojenna od  W schodu 
zagrażająca świeżo pow stałem u P aństw u  Polskiem u, 
nie pozw oliła na dalsze spokojne kontynuow anie 
rozpoczęte j pracy.

Znaczna część kadetów  b ierze udział w w al­
kach na froncie, tak , że ty lko  najm łodsi i najsłabsi 
pozostają w Łobzow ie. D opiero z nastaniem  czasów  
pokojow ych, rozpoczęto  dalszą pracę, p rzerw aną 
wojną. W ów czas wyłoniła się kw estja pom ieszczenia, 
gdyż budynek łobzow ski okazał się za szczupły, 
w obec w iększego napływ u k an d y d a tó w  do szkoły.
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W  zw iązku z tem  przeniesiono K orpus K ade­
tów  z Ł obzow a do Lw ow a w r. 1921. Zm iana w a­
runków  i otoczenia, ogrom nie d odatn io  oddziała ła  
na kształtow anie ideow e w ychow anków  szkoły. K a­
deci zostali w ięc przeniesieni ze spokojnego K rakow a, 
z atm osfery  przesiąkniętej tradycjam i austryjackiej 
szkoły w ojskowej, do Lwowa.

Do tego  bohatersk iego  g rodu , gdzie każdy 
dom, kamień, ow iany był legendą w alki o polskość 
sw ego m iasta, gdzie każda g rudka ziemi obficie 
zroszoną została ofiarną krw ią bohatersk ich  o b ro ń ­
ców Lwiego G rodu .

Do Lw ow a, gdzie na m urach poszczerbionych 
kulami czytali żyw ą h istorję  lat ostatn ich . Sam  b u ­
dynek szkoły, będący jednym  z głów nych bastjonów  
polskości opierających się naw ale ukraińskiej, posia­
dał sw ą ch lubną tradycję.

Nic też dziw nego, że atm osfera tego  b o h a te r­
skiego g rodu  O rlą t, żyw o oddziałała na psychikę 
dusz kadeckich. W k ró tce  też dano w yraz, duchowi 
panującem u w szkole.

W ybucha P ow stan ie  na G órnym  Śląsku. W alka 
bohatersk iego  ludu śląskiego z odw iecznym  w ro­
giem germ ańskim . Ludu co mimo sześćsetnej n ie­
woli nie pozw olił sobie w ydrzeć ni mowy, ni ducha 
polskiego, zapaliła serca k ad e tó w  ideą ofiarności.

Postanow iono uciec na Ś ląsk  i w ziąć czynny 
udział w Pow stan iu . Mimo zakazów , zabraniających 
bran ia udziału w pow staniu , mimo listów  gończych, 
w ysłanych za niemi, znaczna część kadetów  przedziera 
się przez kordon i walczy w szeregach pow stań ­
czych. Kadeci czynem  swym stw orzyli tak ą  tradycję 
swej szkole, jakiej nie posiada żadna szkoła w P o l­
sce. Tam  na polu w alki, na stare j piastow skiej zie­
micy m ęstw em  i o fiarnością swą, dają p rzyk ład  p o ­
w stańcom , jak trzeba żyć i um ierać dla W ielkości 
O jczyzny. Umierać, gdyż kilku z nich odd ało  swe 
m łode życie za w olność ludu śląskiego.

N azw iska ich w yryte na pom niku w parku  
K orpusu K adetów  b rz m ią : C hodkiew icz, Czekaliński, 
P szczółkow ski, Toczyłow ski, Zakrzew ski i Zaszczyń- 
ski, nazw iska k tó re  każdy kadet z g łęboką czcią w y­
m awia, jako  sym bole gorącego  ukochania O jczyzny. 
Mimowoli nasuw a się analogja w alk śląskich kade­
tó w  z r. 1921 z udziałem  kade tów  w arszaw skich 
w insurrekcji kościuszkow skiej w r. 1794.

Tam ci rów nież mimo zakazów i g róźb  ze strony  
sw ych przełożonych uciekli z pilnie strzeżonych  ko­
szar i pod w odzą Sow ińskiego, przyszłego b o h a te ra  
Woli, uderzyli w raz z ludem  W arszaw skim  na M o­
skala przyczyniając się znacznie do zw ycięstw a. Ka­
deci lw ow scy czynem  swym  wskrzesili jeno tradycję  
sw ych poprzedników  i k rw ią sw ą jak złotem i nićmi 
zadzierzgnęli przym ierze m iędzy starem i, a nowem i 
laty. Dziś trad y c ja  w alk śląskich kadetów , stanow i

jeden  z głów nych czynników  w ychow aw czych naszej 
ideologji.

Mija rok jeden i drugi. Korpus K adetów  w cho­
dzi na drogę norm alnego rozw oju. Zostaje ustalony 
program  nauki ogólnokształcącej oraz w yszkolenia 
w ojskow ego. W sk u tek  tego  K orpus K adetów  pod­
lega M inisterstw u W . R. i O . P. i M inisterstw u 
S praw  W ojskow ych.

Kadeci nie ogran iczają  się jedynie do życia 
w ew nętrznego , lecz naw iązują ścisłe węzły szerszej 
przyjaźni z m iastem , z k tórym  od tąd  losy K orpusu 
miały być złączone. W ym ow nym  dow odem  tych  se r­
decznych stosunków  ze społeczeństw em  Iwowskiem, 
było ofiarow anie Korp. Kad. w dniu 3-go m aja 1923 
roku, pow stańczego  sztandaru , będącego  w łasnością 
istniejącego od w ielu lat we Lwowie T ow arzystw a 
U czestników  P o w stan ia  1863 r. Darem  tym  społe­
czeństw o składało  hołd krwi ofiarnej przelanej na 
Ś ląsku, hołd ofierze złożonej na o łtarzu  O jczyzny.

S ztan d ar pow stańczy, postrzęp iony  wrażem i jku- 
lami moskiewskiem i w sław iony w tylu walkach, jest 
d la  nas kadetów  sym bolem  przekazan ia  nam  przez 
pow stańców  r. 1863 swojej idei — idei czynu. 
Idei k tó ra  prow adziła ich w śród  lasów  ciem nych, 
w śród  g radu  kul i pod szubienic drzew a. K adeci 
przyjm ując sz tandar w kładali na siebie obow iązek 
niezm arnow ania tego, o co walczyli i umierali bo ­
jow nicy r. 1863. Tym sym bolicznym  aktem , ofiaro­
w ania sz tan d aru  pow stańców , zam yka się pierw szy 
okres ideow ego ug run tow ania  szkoły. L ata następne 
1923—1927 m ają ch a rak te r inny, odznaczają się one 
p rzedew szystk iem  w kierunku organizacji i upo rząd ­
kow ania życia w ew nętrznego  szkoły.

Zostały założone koła kadeckie, o celach nau k o ­
wych, sportow ych  i rozryw kow ych, k tóre u roz­
m aicają m onotonne życie in terna tow e. O kręs n a ­
stępny , obejm ujący la ta  1927— 1929 jest w yraźnie 
przejściow y i przesileniow y. Szczególnie odbiła się 
niepom yślnie na rozw oju K orpusu K adetów  reo rg a­
nizacja jego, k tó ra  ustaliła  go jedynie jako gim na­
zjum państw ow e ze wzorow em  P . W. a tym  sposo­
bem odebrała  mu do tychczasow e praw a. S ku tk i tej 
reorganizacji zaznaczyły się ujemnie i w yraźną była 
depresja  i obniżenie się do pew nego stopnia ambicji 
u kadetów , k tórzy rozumieli doskonale, że K orpus Ka­
detów  trac i w łaściw ie rację sw ego bytu . Mimo to, w tym 
krytycznym  okresie  dw uletnim  był jednak m om ent 
w ielki, dow odzący  całej żyw otności ideow ej K or­
pusu K adetów , jako zakładu k tó rego  celem jest wy­
chow anie żołnierza i obyw atela . O to  w r. 1928 
w czasie obchodu X-lecia O dzyskan ia N iepodległości 
w zniesiony został w ew nątrz  budynku szkolnego 
w w estibulu, pom nik B udow niczego Państw a, M ar­
szałka J. P iłsudskiego.

Tym  sposobem  K orpus K adetów  n iety lko  że 
godnie uczcił rocznicę, lecz rów nocześnie w ytknął
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linję dla całej swej ideologji, w myśl k tó rej miał 
się od tąd  kierow ać.

Ideologja K orpusu o p a rta  do tychczas na udziale 
kadetów  w Ill-ciem P ow stan iu  Śląskim, na  sz tan ­
darze pow stańczym , reprezentu jącym  ideę r. 1863, 
zyskiw ała w pom niku W odza drogow skaz w którym  
kierunku m a się nadał rozw ijać. O d tą d  też K orpus 
kadetów  stał się ogniskiem  kultu  wielkiej postaci 
M arszałka i zw iązanej z jego osobą ideologji pań ­
stwowości.

O kres o sta tn ich  4 lat, k tó ry  z kolei ocenić 
przychodzi, w yróżnia się zasadniczo od poprzednich. 
To czasy zupełnej, do g ru n tu  sięgającej przebudow y, 
silnej, na w ielką skalę zakrojonej rozbudow y i ogól­
nego wejścia na inne to ry .

O drob iono  n iety lko  pow ażne zaległości lat 
ubiegłych, k tó re  pow stały  dzięki tem u, że K orpus 
K adetów  nie szedł rów nym  krokiem  z dokonyw ują- 
cem się tym czasem  przekształceniem  całego naszego 
szkolnictw a, ale niezależnie od  teg o  nastąp ił także 
wielki rozw ój w zakresie u rządzeń  szkolnych, ud o ­
skonalenie m etod pracy  zarów no w nauce, jak i w y­
chowaniu,- a prócz teg o  i p rzedew szystkiem  zw rot 
w nastaw ieniu  ducha w ychow ania państw ow ego, że 
zakład cały wybił się bezspornie na czoło w szyst­
kich szkół w państw ie.

Nowy s ta tu t K orpusu K adetów , w ydany w r. 
1931 ustalił ponow nie program  w yszkolen ia w ojsko­
w ego w zakresie un itarnego  K ursu Szkoły P o d ch o ­
rążych P iechoty , w obec czego absolw enci K orpusu 
K adetów  otrzym ali pełne praw a przyjęcia do Szkół 
P odchorążych . N ajw iększym  jednak  dorobkiem  szkoły 
w ostatn im  jej okresie jest stw orzenie w łasnego 
program u w ychow aw czego w duchu  państw ow ym , 
streszczającego  się w haśle „W szystko dla P aństw a".

Specjalne znaczenie m a doroczne Św ięto  K or­
pusu K adetów  Nr. 1. ustanow ione przez M inistra 
S praw  W ojskow ych M arszałka J. P iłsudskiego  i w y­
znaczone na dzień 21 m aja t. j. w rocznicę b itw y 
pod G órą  św . A nny, w k tó rej w  czasie III. P ow stan ia  
Ś ląskiego kadeci lw ow scy wzięli w ybitny  udział, 
a kilku z nich śm ierć b o h a te rsk ą  znalazło. W  u ro ­
czystości tej b iorą udział nietylko sami kadeci, lecz 
również w szyscy ci, k tó rych  łączy coś z K orpusem  
lub jego ideą. Z dotychczas obchodzonych  Św iąt 
K orpusow ych najw iększem  było Św ięto w X. rocz­
nicę III. P o w stan ia  Ś ląskiego w r. 1931, k tó ra  p rze­
mieniła się w po tężną m enifestację kilku dzielnic, 
na św ięto to  bowiem przybyły  delegacje ziemi Ś lą­
skiej i W ileńskiej.

Tak o to  K orpus K adetów  Nr. 1 połączył nie­
jako trzy  najbardziej ak tyw ne pod  względem  oby­
w atelskim  d zie ln ice : Śląsk, W ileńszczyzna i Lwów.

N ajw iększe jednak  znaczenie w ideologji na­
szego K orpusu posiada fak t przyjęcia przez M ar­
szałka Józefa P iłsudskiego szefostw a K orpusu Ka­
d e tó w  Nr. 1 we Lwowie. F ak t ten  w skazuje, że 
W ódz nasz przez ten  sym boliczny ak t, uznaje i ap ro ­
buje całą do tychczasow ą działalność i p racę jaką 
prow adzi się w K orpusie.

Kadeci ocenili należycie zaszczyt jaki spo tkał 
ich szkołę i z podwójnym  zapałem  oddali się pracy 
tak  w dziedzinie nauki jak i w dziedzinie k sz ta łto ­
w ania sw ych charak terów , chcąc dać dow ód że nie 
ty lko z im ienia są p ierw szą szkołą w Polsce. W ierni 
sw ym  św ietnym  tradycjom  i idei sw ego kom en­
dan ta , s tan ąć  pow inniśm y w pierw szym  rzędzie ro ­
bo tn ików  budujących  gm ach Polski M ocarstw ow ej.

I staniem y.
Kdt. Ryszard Głuski

1333 — 1933.
600 la t upływ a od chwili w stąp ien ia na tron  

naiwiększeofo budow niczego Polski, króla Kazim ierza 
W ielkiego!

P o  600 la tach  dziejów  — historji długiej, po 
chw ilach w spaniałych, bolesnych i k rw aw ych, o d ­
radza się w W olnej i N iepodległej Polsce echo jego 
czynów, dla nas dziś tem  w znioślejszych, tem  d ro ż­
szych swem  podobieństw em  do chwil obecnych, 
podobieństw em  postaci stojących u s te ru  naw y pań ­
stw ow ej, że są ich żyw em  odbiciem...

Kazimierz W ielki w stępow ał na tro n  w chwili 
bardzo  niebezpiecznej d la państw a. O jciec jego Ło­
kietek, trudem  całego życia swego, po długich w al­

kach i nadm iernych  wysiłkach, zaledw ie najw ażniej­
sze dzielnice w swem  ręku połączył. Lecz było to  
połączenie zbyt luźne jeszcze, i za lada silniejszym  
podm uchem  mogło się ła tw o  rozlecieć.

Na zachodnich rubieżach Polski, w C zechach, 
niespokojny, chciwy i am bitny Luksem burczyk, p re ­
ten d en t do tronu  polskiego, w ichrzy i ziemie po l­
skie najeżdża...

Na północy Z akon krzyżacki u szczytu swojej 
potęgi...

Na w schodzie b ra tobó jcze  walki, Ruś podnosi 
głow ę i szarpie ziemie polskie...

I w ew nątrz  kraju nie lepsze panują stosunki.
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O d śm ierci Bolesław a K rzyw oustego kraj nie zaznał 
jeszcze spokoju. N ajazdy T atarów , napady Rusinów , 
Czechów, K rzyżaków  niszcząi pustoszą  kraj do szczętu.

W sie puste, popalone m iasta, szlach ta w skutek  
wojen zubożała, handel upadł zupełnie.

N iepokój traw i W ładysław a Ł ok ietka  na łożu 
śm iertelnem . O n, k tó ry  nie zaznał w ygód, nie za­
znał spokoju, k tórem u miecz tw ard y  przyrósł niemal 
do dłoni, on, co życie całe nie zw ątpił, dw a razy 
w ypędzany z w łasnego kraju  pow rócił, by p racow ać 
dla jego d o b ra  — bał się o przyszłość dzieła swego, 
bał się o losy zjednoczonej Polski.

P ozostaw iał po sobie syna, k tó ry  postępow a­
niem swojem  bynajm niej zaufania nie w zbudzał, nie do­
w iódł jeszcze, że godnym  jest królew skich obow iąz­
ków , że dzieło o jca po trafi podtrzym ać. Ten syn 
nie lubił wojen.

W ychow any na dw orze węgierskim  lubił za­
baw y, turn ieje , stro je...

N iespokojnem  więc okiem spogląda ojciec na 
sw ego syna i o statn ie  daje mu p rz y k azan ia :

— „K oronę niech ci zaraz po mej śm ierci w łożą 
niezw lekając... U trzym aj w szystko  w jednej dłoni...“

— „Pom orza Niemcom nie ustąpić... odbić, choć 
krw i się dużo poleje... strum ieniam i ciec będzie... 
ale tam tędy  d roga w św iat jedyna, wolna, bez niego 
więzienie, gościniec w św iat nam  zaprą, uduszą...“

— „M azowsze pod tw em  berłem  być musi...“

Kazimierz W ielki w stępując na tron , w idząc po 
niedaw nych najazdach  gorejące jeszce paleniska, 
słysząc jęki i płacze rodzin za poległym i, w ślady 
ojca iść nie chciał i nie mógł.

W iedział, że gdyby stosow nie do w skazów ek 
w szczął bój z C zecham i o Śląsk, z Krzyżakam i o P o ­
m orze, z R usinam i o R uś C zerw oną — to tym  w al­
kom  by już nie podołał.

O b ra ł więc inną d rogę — drogę pokoju, d rogę 
cichej i rzetelnej p racy  od podstaw . Z agospodarzyć 
przez wojny zniszczony, uleczyć rany, um ocnić co kraj 
ojciec połączył — oto  cel św ięty  i jedyny jego żyw ota.

Z obaw ą i niepokojem  patrzy ła szlachta na 
pierw sze kroki m łodego, bo 23 lat liczącego za­
ledw ie króla.

A król, choć sm utny i osam otniony po stracie  
ojca, p rzystępuje do dzieła.

Nie łudzi się n aw et Kazim ierz W ielki, że chwila 
ostatecznej rozpraw y z zakonem  krzyżackim  prędzej 
czy później nastąp ić  musi — więc odw lec chce 
ty lko  chw ilę w ybuchu wojny, by podnieść kraj na 
siłach i zjednać sprzym ierzeńców . S tąd  imię jego 
ściśle i n ierozerw alnie wiąże się z tak  ważnym  dla

nas Polaków  dziejow ym  m om entem  — zwycięstwem  
na polach G runw aldu  i T annenbergu.

P rzez całe życie Kazimierza W ielkiego obser­
w ować m ożna było zjawisko, że miał on nieporozu­
mienie z jednym naraz ty lko  w rogiem . Zaledwie 
kończy z jednym , w szczyna z drugim . Zaledwie np. 
z C zecham i zaw iera przym ierze, wszczyna spór 
z Krzyżakami o zagrabione ziemie. G dy od w schodu 
nadciągają chm ury, choć z ciężkiem  sercem , w yciąga 
rękę  do zgody z tern sam em  krzyżactw em .

Łagodnego usposobienia, spokojny i zrów no­
ważony, jak dobry  ojciec i gospodarz w szystkiego 
sam dogląda, w szystkiego sam pilnuje. Z akłada 
spichrze, m iasta i szkoły (un iw ersy tet w Krakowie), 
buduje zamki i św iątynie. Już najbliższa potom ność 
w uznaniu zasług i pracy około odbudow y kraju 
n ag rad za  go przysłow iem  „zastał P o lskę  drew nianą, 
a zostaw ił murowaną'*. My za jego pracę od p o d ­
staw , za tru d y  jego żyw ota czcimy go i kocham y 
jako jednego z najw iększych i najlepszych mężów 
i królów .

U koronow aniem  jego zabiegów  i tru d ó w  jest 
spisanie p raw a  polskiego, będącego  wynikiem  d łu ­
gich targów  i wzajem nych u stęp stw  m iędzy królem  
a m agnatam i, p raw a zw anego S ta tu tem  W iślickim.

W śród  ty ch  sp raw  w ew nętrznych  nie zapomniał 
jednak Kazim ierz W ielki o pow iększeniu ziem sw oich. 
D otychczasow ą, niezależną od Polski dzielnicę wciela 
do m acierzy, na w schodzie i półn. wschodzie p o ­
większa swe ziemie o Chełm , W łodzim ierz i B e łz ; 
odb iera  również R uś C zerw oną.

Jako  król, mógł Kazimierz W ielki być szczęśli­
wym, lecz jako człowiek, nim nie był. N ajw iększą 
jego troską, p rzygn ia ta jącą  go do ziemi był b rak  
m ęskiego następcy  tronu . P ierw sza jego żona A ldona 
nie dała  mu go, nie dały go rów nież dw ie następne . 
To też za ra d ą  siostry  swej E lżbiety, żony króla 
w ęgierskiego R oberta , godzi się na oddanie tronu  
synow i Elżbiety, Ludwikowi.

N iedokończył Kazimierz W ielki sw ego dzieła. 
N adeszła sm utna dla narodu  chwila. Kazimierz W ielki 
60-cioletni s tarzec w skutek  złam ania nogi na polo­
waniu, um iera dnia 5 listopada 1370 r.

Zwłoki tego  w ielkiego kró la spoczyw ają w w a­
welskiej katedrze, obok zwłok ojca, W ładysław a 
Ł okietka.

N ad grobow cem  jego niechaj się każdy prze­
chodzień zatrzym a. N ajlepsze to  chw ile były dla 
Polski, najtęższa to  postać z królów  naszych. Takich 
mężów nie wiele w yszło z łona narodu polskiego. 
Niech myśli zrodzone u trum ny jego — w św iat 
idą, a echo ich niech czynem o d p o w ie !

Kdt. Jan Sząmlej
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Stefan Batory w 400 rocznicę urodzin!
W ypadki dziejow e, k tó re  nastąpiły  po  śm ierci 

o sta tn iego  z Jagiellonów  na tron ie  polskim , oraz 
w ew nętrzny  stan  rzeczy nie sprzyjały  bynajm niej 
i zam iarom  now ego króla, w ybranego  przez szlach tę 
w śród zam ętu i walki s tronn ictw  na polu elekcyjnem . 
M achina rządow a i cały ustró j państw ow y, po śmierci 
Zygm unta A ugusta  w sku tek  nieprzew idzianej w  p ra ­
wach polskich zw ierzchniej w ładzy w czasie b ez­
królewia, zachwiały się w swych podstaw ach .

Imię Polski głośno rozbrzm iew ało po świecie. 
K orona państw a, k tó re  zm iażdżyło po tęgę  krzyżacką, 
nęciła sąsiednich m onarchów , k tó rzy  na chw ilow ym  
bezładzie pragnęli u g run tow ać swe wpływy.

W  tym  sam ym  czasie w  całej Europie z op a­
rów  krwi, z odm ętu  straszliw ych prześladow ań, z m o­
gił pom ordow anych ofiar w ojen religijnych, wyłam ał 
się drap ieżny  absolutyzm , ustalał się nowy p o rzą­
dek św iata.

P o  śmierci Zygm unta A ugusta , w skutek  ta rć  
w łonie narodu , m iędzy now ow iercam i a zw olenni­
kam i Kościoła katolickiego oraz antagonizm ów  p o ­
m iędzy w arstw ą m ożnow ładców  i d ro b n ą  szlach tą, 
istnieje pow ażna ob aw a w ybuchu zbrojnego zam ętu, 
k tó ry  osłabić m ógłby w ew nętrzną siłę narodu.

Położenie było tern groźniejsze, że cesarz 
austrjacki i car rosyjski w yciągali ręce po koronę 
polską idąc ręk a  w rękę do w ytkn iętego  celu, zgub­
nego  dla narodu  polskiego.

Na szalach niewiadom ej przyszłości zawisły losy 
Polski.

Ze w schodu bił ta ran  zaborczości rosyjskiej, 
z zachodu germ anizacja rozszerzała  się zastraszająco  
szybko. W ew nątrz  kraju szlach ta na lo tnych sk rzy­
dłach złotej wolności, u trw a la ła  sw oją przew agę 
i znaczenie, siła m oralna narodu  rozk ładała  się 
zwolna, ale poważnie.

Dopiero B atory, godny następca  Jagiełłów , za­
decydow ać miał ostatecznie czy Polska stoczy się 
w przepaść, czy czeka ją dalszy, św ietny rozwój.

Lecz o silne ram iona króla jak o skały gran itu  
oparły  się ściany gm achu państw ow ego  i nietylko 
dźw ignęły z upadku, lecz otoczyły się now ą św ie t­
nością i blaskiem .

Na w idow nię dziejów  Polski i E uropy wyszła 
św ietlana postać króla Po lsk i S te fan a  B atorego.

Na tle w ypadków  dziejowych i stanu  w ęw nętrz- 
nego państw a, k tó ry  powyżej p rzedstaw iłem , tru d n o  
było B atorem u u trzym ać się na tronie. A le wzrosły 
w  ogniu niebezpieczeństw , król um iał w yrąbyw ać

sobie d rogę w gąszczu przeciw ności i łam ać przeciw ­
staw iających mu się ludzi i okoliczności. Umiał s tać 
na straży  honoru  i godności rządu, czego typow ym  
przykładem  może być ścięcie W acław a Z borow skiego.

W ypiastow ały  go klęski i n ieszczęścia ro d z in ­
nego kraju, zahartow ały  cierpienia i burze szalejące 
w e w łasnej O jczyźnie, kołysał go ch rzęst zbroji 
i szczęk oręża, oddychał a tm osferą w ojny i pożogi

Jako  um ysł b y stry  in teresow ał się w szystkiem ,. 
wiele stud jow ał i m yślał, to  też zasłynął w kró tce , 
jako człowiek św iatły , w ykszta łcony  opiekun nauk 
i przyjaciel uczonych.

W zrostu  w ysokiego, dobrej tuszy  i dobrze  zbu ­
dow any, o czarnych kędzierzaw ych  w łosach, z b ro d ą  
k ró tko  przystrzyżoną, pow agą, w y tw ornośc ią  
i uprzejm ością umiał niezw ykle zjednyw ać sobie ludzi^

W stąpiw szy  na tron, w idząc dużo złego w ustro ju  
państw a, pośw ięcił mu wiele uw agi i trudu , choć 
pochłonięty był wielkiemi planam i politycznem i. R e­
zultatem  tego  było ustanow ienie trybunałów .

Jak o  dobry  w ojow nik, z natury  rzeczy zab ra ł 
się do reform y siły zbrojnej państw a, k tórem u ze 
w szystkich  stron  groziły  n iebezpieczeństw a.

Zdaw ał sobie król spraw ę, że z takiem  wojskiem  
jakie posiadała ów czesna Polska, nie wiele zdzia­
łać można.

W kró tce  też po trafił p rzekonać do siebie naród  
i porw ał go do w ojny z M oskwą. Z zardzew iałych  
mieczy i zbro ić  sta rł rdzę, zm iótł prochy  ze spo ­
czyw ających od daw na kopij polskich. S ztuka w o­
jow ania za jego czasów  doszła do niebyw ałego p o ­
ziomu, a sław a ry cers tw a Polskiego, rozniosła się po 
św iecie całym.

Siła m oralna i p raw a stały  na straży R zeczy­
pospolitej przez ciąg całego panow ania S te fan a  Ba- 
terego , k tó rego  postać  p rzoduje w rzędzie tych,, 
k tó re  najw iększy w yw ierały w pływ na losy całego 
narodu.

W  dalszej przyszłości, w  m iarę jak  bladła p o ­
waga R zeczypospolitej, gdy coraz większe n iebez­
pieczeństw o groziło całości jej granic, imię dzielnego 
króla przyw oływ ało na pam ięć niejednem u mężowi 
kochającem u ojczyznę chw ile potęgi naro d u  po l­
skiego i świeciło przykładem . I choć p rzedw czesna 
śm ierć zgasiła tę  płom ienną duszę, g ran ito w a postać 
B ato rego  ma dla nas w dobie obecnej specjalne 
znaczenie , a idee jego żyją zaw sze w naszej p a ­
mięci i coraz w iększego nabierają blasku.

Kdt. Jan Szemlej
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W 250 rocznicę zwycięstwa Sobieskiego pod Wiedniem.
12 w rześnia minęło 250 la t od chwili, gdy 

król Jan  III. Sobieski rozgrom ił pod W iedniem  po tęgę  
w ielkiego w ezyra. K ara M ustafy, czem ochronił 
całą E uropę od rządów  półksiężyca.

Nie każde państw o  m oże się poszczycić w alką 
w obronie ludzkości, a w historji Polski mieliśmy 
więcej tak ich  m om entów . N asza ojczyzna nie poraź 
pierw szy stała się bastjonem  w iary i ku ltury  za ch o d ­
niej. M ogę tu  p rz y to c zy ć : Lignicę, późniejsze walki 
z T ataram i i p rzed  tak  niedaw nym  czasem  W arszaw ę, 
gdzie nasz W ódz M arszałek Józef P iłsudski pow ­
strzym ał naw ałę bolszew icką w roku  1920.

W alki pod W iedniem  i W arszaw ą toczyły  się 
z p rzew agą sił nieprzyjacielskich i ty lko nadzw y­
czajny genjusz w ojskow y w odzów , oraz odw aga 
i zaparcie się siebie naszych żołnierzy, pozwoliły 
nam dokonać tak  w spaniałych czynów.

Panow anie Jan a  III. Sobieskiego było jednem  
długiem  pasm em  walk. Sobieski zaw sze przekładał 
p rzed  w szystkiem  szybkość akcji w ojennej, to  też 
naw et odłożył koronację, a pośpieszył kończyć wojnę 
z Turcją. Król z niewielkiem  w ojskiem  zadaw ał cios 
za ciosem wojskom  tureckim  i ta tarsk im , o czem 
nam mówi Lw ów  i T rem bow la. Lecz w ojna zaczęła 
się p rzeciągać; sejm koronacyjny zwlekał z za tw ie r­
dzeniem  większej ilości wojska, k tó rab y  pozw oliła 
zniszczyć zupełnie po tęgę w roga. Tym czasem  T urcy  
ze zdwojonem i siłami, pod w odzą Ibrahim a Szejtana 
w yruszyli na Ruś. Poniew aż Sobieski miał tylko 
około 16000 w ojska, m usiał okopać się pod Zuraw - 
nem. D obrze znamy obronę obozu żuraw ińskiego, 
zakończoną trak ta tem  zaw artym  pod wpływem  
Francji. N asta ło  kilka lat w zględnego spokoju  ze 
strony  półksiężyca, w zględnego — to  znaczy, że nie 
obeszło się bez szeregu  napaści ze strony  w ojsk 
tureckich.

W  tym  sam ym  czasie król francuski walczył 
z A ustrją , lecz pom imo zw ycięstw  nie mógł zadać 
jej s tanow czego  ciosu ; to  też stara ł się zaw iązać 
koalicję przeciw  A ustrji. Do koalicji miały n a leż eć : 
Francja, Po lska, Szwecja i Turcja. Polska jednak  
pam iętała  jeszcze najazdy szw edzkie, to  też nie 
chciała się b ra tać  z niedaw nym  wrogiem . A ustrja  
rozum iejąc, że połączenie czterech  m ocarstw  stano ­
w iłoby niezw alczoną siłę, s ta ra ła  się też usilnie o po ­
zyskanie Polski. Tym czasem  Turcja p row adząc nadal 
po litykę zaborczą zaczęła zagrażać Polsce od po­
łudnia i w schodu.

Sobieski w idząc korzyści w sojuszu polsko- 
austrjackim , popieranym  przez dyplom ację papieską, 
zaw arł z A u strją  przym ierze zaczepno odporne. 
Miało ono polegać na tem , że cesarz dostarczy  60.000 
ludzi i 1.200.000 zł., Po lska 40000 ludzi. G dyby 
w ojska tu reckie obiegły W arszaw ę, K raków  lub

W iedeń, państw o  bezpośrednio  niezaczepione m iało 
pośpieszyć na pomóc. D ow odztw o miał objąć ten  
z w odzów , k tó ry  pierw szy, osobiście przybędzie na 
plac bitwy. Celem  przym ierza miało być odzyskanie 
P odo la  z Kamieniem  dla Polski, a W ęgier d la A ustrji.

W  tym  samym roku 1683 wielki w ezyr K ara 
M ustafa, zebraw szy przeszło  140.000 arm ję złożoną 
z T urków , T atarów , W ęgrów  i W ołochów  w kroczył 
do A ustrji i obiegł W iedeń. Na cały św iat chrześ­
cijański padł wielki strach . C esarz opuścił stolicę, 
pozostaw iając w niej R ydygera  S tahrem berga. Jan 
III. Sobieski nie czekając na w ojska litew skie, ocią­
gające się z przybyciem , ruszył z 27000 żołnierzy, 
w czem 14000 jazdy, na odsiecz. W ojska polskie nie 
szły w p ro st na W iedeń, lecz zwróciły się w górę 
D unaju na  Tullu, p rzep raw iając  się w tem  miejscu 
przez m ost pontonow y. N a łęgu Tulneńskim  n ap o t­
kał Sobieski arm ję ks. K arola Lotaryńskiego i ob jąw ­
szy naczelne dow ództw o ruszył pod W iedeń. W ojska 
sprzym ierzone liczyły razem  76000 żołnierza.

Jan  III postanow ił zaatakow ać w ojska tu reck ie  
od zachodu, opiera jąc się lewem  skrzydłem  o Dunaj, 
praw em  o rz. W iedenkę. Teren, na k tórym  miał być 
p rzeprow adzony  a tak , był nadzw yczaj niedogodny, 
gdyż górskie bezdroża lasu W iedeńskiego trudne 
były do przebycia. Sobieski podzielił arm ję na kilka 
kolum n. Lew e skrzyd ło  tw orzyły  w ojska austrjackie, 
praw e, ó najcięższej drodze, — Polacy.

T urcy n iespodziew ając się tak  dużej siły, gdyż 
nie wierzyli jeszcze w przybycie Sobieskiego z woj­
skiem, w ysłali częśc armji na skraj doliny, aby 
uniem ożliwić wejście w ojsk na rów ninę, resztę  zaś 
zgrupow ali przed obozem . Sobieski nie mając do ­
brych m ap, zaczął a takow ać lew em  skrzydłem , lecz 
po zw iązaniu się ogniow em  z nieprzyjacielem  ujrzał, 
że pow inien to  zrobić praw em , to  też odrazu  w strzy­
mał w ojska austrjackie, a wysłał polskie. W  bardzo 
krótkim  czasie nasza jazda, pod  osłoną artylerji 
i p iechoty  rozbiła arm ję tu reck ą , przyczem  kulm ina­
cyjnym  m om entem  bitw y był słynny a tak  naszej 
husarji, na nam ioty w ielkiego wezyra.

W ojska sprzym ierzone walczyły z zaw ziętością 
i rozpaczłiw ą odw agą, w iedząc, że jeśli nie odeprą  
T urków  z pod W iednia, ci posuną się dalej zagra­
żając całem u św iatu  chrześcijańskiem u. N astępnego  
dnia w kroczył Sobieski do m iasta, w itany z nieby­
wałym  entuzjazm em  przez m ieszkańców. Sobieski 
nie poprzestał na tem  zw ycięstw ie, lecz ruszył zaraz 
w ślad za uciekającym i Turkam i na W ęgry, bijąc 
ich pod P arkanam i i zdobyw ając O strzykom . W y­
nikiem  tej akcji było odzyskanie W ęgier .dla A ustrji. 
D ługo jeszcze walczył Jan  111 Sobieski z Turcją, 
lecz nie doczekał się końca wojny. D opiero za 
A ugusta  II zaw arto  pokój w Karłowicach, na mocy
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k tórego  Polska o trzym ała p rzeddn iep rzańską U k ra­
inę i Podole w raz z Kamieńcem. Zw ycięstw o So­
bieskiego położyło kres przew adze W. P o rty , k tó ra  
od tąd  zm uszona była ograniczyć się tylko do obrony 
sw ych posiadłości.

Jan  III pod W iedniem  w ykazał nadzw yczajną 
um iejętność dostosow ania planu a taków  do tru d ­
nych w arunków  terenu. Zawsze był osobiście tam, 
gdzie walki były decydujące, nie spuszczając jednak 
oka z całości. B ardzo tru d n ą  musiało być rzeczą 
utrzym anie łączności w takim  teren ie, bez dzisiej­
szych środków  technicznych, a jednak  przez cały 
czas było w spółdziałanie m iędzy poszczególnem i czę­
ściami armji. P o  każdym  a taku , Sobieski po rząd k o ­
wał wojska, aby przy następnej operacji polow ej

nie być zaskoczonym . Tylko silna w ola i s tan o w ­
czość Jan a  III. Sobieskiego m ogła zatrzym ać przez 
cały czas w karności dw ie arm ję różniące się m ową 
i kulturą.

P rzew ażnie wielkie czyny szybko zacierają się 
w pam ięci obcych narodów , czego najlepszym  d o ­
w odem  jest to , że p rzed  250 laty  W iedeń całow ał 
stopy  królew skie, dziś niejeden z m ieszkańców  tego  
m iasta nie ma pojęcia kim był Sobieski. Lecz w d u ­
szach w łasnego  narodu  czyny tak ie  nie zginą nigdy, 
czego znów dow odem  jest to, że po dziś dzień 
obchodzim y rocznicę odsieczy W iednia i nosim y 
w sercach w ielkie uczucie czci d la  naszego Króla- 
bohatera .

Kdt. Ryszard Dergiman 5  komp.

6 październik 1933.
W ielki K rakow a nastał dzień.
Tysiące chorągw i załopotało  w oknach. W szę­

dzie gdzie spojrzeć flagi, p o rtre ty  W odza i p. P re ­
zydenta.

Niezliczone tłumy snują się po ulicach w n a ­
stro ju  podniosłym .

Przybyw a ty lu  gości z kraju i obcych...
I s ta ry  K raków  znów  jak przed  laty stolicą 

Polski się staje.
I gościć w sw ych m urach będzie pierw sze n a ­

szego państw a osoby.
P am ięta ją  te  mury sta re  daw ne chw ały naszej 

chwile.
Dziś św ięto  kaw alerji polskiej.
Rocznica b itw y  w iedeńskiej. Dzień chw ały na­

szej jazdy sław nej.
Potężnym  dźw iękiem  uderzył „Z ygm unt" sp i­

żowy. U derza on nieczęsto.
A głos jego w sercu w rażenie n ieza tarte  zo­

staw ia.
Je s t echem  wieków ... echem  chwil w ielkich 

co były i k tó rych  zapom nieć nie wolno.
I bił tak  pew no dw ieście p iędziesią t lat tem u 

gdy  w ojska nasze na pom oc zagrożonem u H ab sb u r­
gowi ruszały.

I słuchał go król Jan , jak i my go dziś słu­
chamy. O d  rana  ulice dźwiękam i o rk ies tr  rozbrzm ie­
wają. To ciągną na błonia oddziały naszej kaw alerji,

12 pułków  !
Ludzie patrzą na nich z zach w y tem : Jak  ich 

dużo i jacy o k a z a li!
Mienią się Błonia. Las chorąg iew ek różnych 

kolorów  rozw iew a w iatr.

Błyskają w rannem  słońcu lance i szable. O d ­
działy ustaw iają  się do przeglądu .

P rzeg lądu  ma dokonać M arszałek Piłsudski.
12 pułków  staje do  przeglądu. Jak  m alowniczo 

w yglądają na tle  W aw elu w idocznego zdała.
Z drugiej s trony  t ł o : Kopiec K ościuszki
H istorja.
200.000 ludzi odczuw a H istorję.
N adjeżdża M arszałek P iłsudski. G enerał D re­

szer zdaje rap o rt. Oczy w szystkich utkw ione w tę  
postać w siwym  m undurze.

O n jest sercem  całej uroczystości.
P ostać lekko pochylona — brzem ię w ładzy 

i odpow iedzialności lekkie nie jest. A  życie M ar­
szałka też lekkie nie jest i nie było.

Fala  entuzjazm u ogarn ia  tłumy... okrzyki.,.
P o  przeglądzie pułki odjeżdżają na miejsce skąd  

m ają w yruszyć do defilady.
Sygnał — zbliża się au to  pana P rezy d en ta .
I znow u o rk iestra  — okrzyki...
Znów  oczy w szystkie u tkw ione w siwej sylw etce, 

k tó ra  stoi na specjalnej, na przodzie um ieszczonej 
trybunie...

Bo tam  stoi Ten, co stw orzył naszą teraźn iej­
szość i tw orzy  naszą przyszłość.

Zdała dźw ięk pieśni słychać ułańskiej.
To nadjeżdżają oddziały  kaw aleryjskie.
C hylą się sztandary  przed W odzem .
O n je też salu tuje i p a trzy  z dumą.
I my wszyscy z dum ą patrzym y.
I czujem y się silni.
Z podziwem  p a trz ą  a ttach es  obcych państw ...
I oni czują naszą siłę.



18 O RLĘTA

Pułk  za pułkiem  przejeżdża — nie zgadniesz 
k tó ry  lepszy. W szystkie okazałe i jak rów no i dum ­
nie jadą.

Nie u stąp ią  tym  z pod K ircholm u, W iednia, 
Sam osierry .

W rażenie olbrzym ie, nastró j coraz radośniejszy.
B urza okrzyków  i oklasków  w ita każdy oddział...
O bcy ludzie serdecznie dzielą się w rażeniam i.
Niema zresztą obcych.
W szyscy są sobie bliscy i wszyscy są Polakam i.
I każdy jest z tego  dum ny.
Przejechali.
N ikną już w dali o s ta tn ie  szeregi.
Ale obraz ich w sercu na wieki zostanie.
I ta  postać w siwej m aciejów ce też na wieki 

zostan ie w pamięci.

P łom ień uniesienia ogarn ia  tłumy.
P o stać  w siwej m aciejów ce niknie w mrowiu 

ludzkiem . R adość, entuzjazm ... w dzięczność...
A  O n dziękuje i uśm iecha się tak , jak O n 

ty lko uśm iechać się umie.
1 w szystkie serca zw iązała w tej chwili złota 

nić miłości i jej w skrzesiciela.
Skończyła się rew ja lecz w rażenie i pamięć 

zostały.
Bo zniknąć nie m ogą.
W ielka była P rzeszłość  lecz w iększą pow inna 

być Przyszłość.
Jesteśm y silni i będziem y.

L. H.

Mapa.
Daleki czarny Nilu sk rę t —
I oceanów  wieczny m ęt —

— tęsknoty...
T y b e t — płonący żółty krąg,
Biel W isznu przełaskaw ych rąk  —

— Indje...
Sachalin  — gdzieś daleki ląd.,.
A ch — w iśnie kw itną, dźwięczy gong —

— Nippon...
Pam ur, T ong-king, K ochinchina,
S ing-kiong, B ang-kong, Jokoham a,
T czeng-tu , M ukden i Kom bodża...

— C zar trw a...

A Europy szary płat.
Dźwiga wciąż ciężar setek  lat —

— G dzieś w rogu... 
kdt. Mieczysław Karbowski

Sen wiosenny.
Czy w iecznie muszę m arzyć tak  

O  bajki mojej Królew nie ?
Czy mej miłości złoty p tak

Ma ciągle konać w e mnie ?
Czy nigdy zorza m oich snów  

Nie w topi się w  żar s ło ń ca?
Czy nigdy szczęścia gw iezdny huf 

Nie wyśle do mnie gońca?...
kdt. Mieczysław Karbowski

Złamane skrzydła miłości.

Radjo. O d czy t p ro feso ra  Jellen ty  
„Złamane skrzydła m iłości" :
Dziś m iłość łachm an zm ięty —
N ikt jej skrzydeł nie łam ie —
W szystko  idzie prościej. —

...A jednak  m oją miłość co wylecieć chciała 
P takiem  rajskim , potężnym  nad T atr sinych

[szczyty —
W  sercu płom ieniem  żalu rozpacznym  skonała 
I p tak  w zniosłych uniesień, nim wzleciał —

[zabity.
I ty lko w sercu czasem  sm utek się kołacze, 
Zaogni rany  daw ne. Serce cicho płacze.

Mogłem Cię kochać straszn ie  — ach strasznie —
[to mało.

M ogłem Cię kochać bardziej, niż myśl objąć zdoła. 
M iłością p rzepo tężną — w ielką — rozszalałą,
Jak  hetnńan, k tó ry  oddał serce, psa, sokoła... 
P am iętasz..?  Nie, im ienia Tw ego nie wym ienię. 
T ajem nicą niech będzie najdroższą, jedyną,
K tóre serce w przedziw ne słodkie w praw ia drżenie, 
Do której mgły m ych m arzeń roztęsknione płyną.

I dzisiaj znów tw ój odczyt, m ądry profesorze, 
Załopotał miłości nieszczęsnej skrzydłam i 
Bo w iedz, że i dziś miłość skrzydła złamać może 
I nie zaw sze ją dosy t w raz z przesytem  plami.

kdt. Lesław Biernacki
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S o b o w t ó r .
Dzieją się cuda na św iecie i inne dziwne rzeczy, 

to  też prędzej spodziew ałbym  się zostać generałem , 
czy naw et biskupem  polow ym , jak sp o tk ać  sw ego 
sobow tóra-kadeta . I mimo, że nie jest to  żadnym  
cudem tylko p rostą  bezczelnością tego  cym bała, 
p lagjatom ana mej urody, zdębiałem , gdym  go ujrzał, 
a on (w strę tny  typ , do człow ieka niepodobny) jeszcze 
do mnie m ów i: „B ardzo mi przyjem nie”... No, po­
ham owałem  się i na tem  byłby koniec, gdyby nie 
pew na historja. S traszn a  h isto rja!

Posłuchajcie, jak to  było.

Żyła i z resz tą  żyje jeszcze, w  mieście mojej 
m atki, pew na dziew eczka m łoda bardzo, piękna 
bardzo  i wogóle bardzo . Los zechciał, żeby stanęła  
owa dziew oja na drodze, nie ty le m ego życia co 
spaceru, i rzeczyw iście, nie ty lko  stanęła , ale naw et 
w lazła mi na nogę.

„O ch! przepraszam  bardzo"... — szepnęła n ie­
śmiało i spłonęła.

„Ależ, d robnostka, proszę na to  nie zw ażać" — 
rzekłem.

A że „krew  nie w oda", jak pow iedział Mickie­
wicz, a „serce nie sługa", jak mówi polskie p rz y ­
słowie, zw róciłem  się do niej z szarm anckim  g e s te m :

„Pani pozwoli, że się p rzed staw ię? ..."
O n a pozw oliła. Ja  byłem  uszczęśliw iony. D obrą 

chw ilę szliśmy w m ilczeniu. Ja  byłem w patrzony  
w nią jak w tęczę, a ona swemi czarnem i jak  p rze­
paść oczym a w odziła po... guzikach mego m unduru. 
W idocznie każda k o b ie ta  jest p ły tka i próżna, ale 
może naw et lepiej, że ona p a trza ła  tylko nam ojeguziki...

„Jakie jest pani im ię?  P ew no tak ie ładne jak 
w łaścicielka”...

O na, jak to  zw ykle byw a, powiedziała, że ma 
brzydkie imię i kazała je zgadyw ać. Ja  natu ra ln ie  
nie zgadłem  i w reszcie pow iedziała mi sama.

„G reta ...” — rzekła — „P raw da, że b rzydk ie?"
0  n ie ! Było ładne i p rzypom inało  mi poby t 

n ad  morzem, l a m  każda k row a kaszubska nazyw a 
się  G re ta  lub bardzo  podobnie.

T ak zawiązaliśm y znajom ość.
D rugiego dnia byliśm y na ty. Trzeciego dnia 

przyrzekliśm y sobie w ierność dozgonną. C zw artego  
dnia w yjechałem  do Korpusu.

W yjechałem  ja, ale został mój sobow tór. Miał 
przedłużony urlop  z pow odu „chorych" płuc. O n 
tak  samo, bydlak, miał chore płuca, jak  suchotnik 
o tłuczone serce, ale został.

1 o to  pew nego razu  dopad ła  go na ulicy G reta.
„A ch ty  nie d o b ry ! D laczego tak  kłam ałeś ?

i t. d. i t. d." — poczęła mu robić w yrzuty.
A  on, w rodził się we mnie naw et rozumem , 

tak  do niej:

„D opraw dy, że niespodziew anie dostałem  p rze  
dłużenie urlopu. N aum yślnie wyszedłem , żeby ciebie 
gdzieś tu  spo tkać  moja słodka, kochana... hm... no... 
Taki jestem  w zruszony, że imię tw oje zapom niałem ".

„Jaki ty  jesteś" , — rzekła G re ta  — „M ówisz, 
że kochasz G re tę , a imię zapom inasz".

Teraz musiał się tylko dow iedzieć jak sam  się 
nazywa.

„Nie, G reto , ja nigdy nie kłamię, to  w łaśnie 
miłość w yw ołuje tak i rozgard jasz  w mej m ózgow ­
nicy" — łgał bezczelnie. — „A le pow iedz mi, po­
wiedz jeszcze raz kogo k o ch asz?  n o ? "

„Uchu, g o rz e j!" — pom yślał, gdy G re ta  za ru ­
m ieniona pa trza ła  nań ty lko w ym ownie. — „O bjek t 
nieśm iały jak  ja przy odpow iedzi".

„No pow iedz" — nalegał. — „Ja  kocham ... 
k o g o ?  Pow iedz na ucho".

1 G re ta  szep n ęła : „M arjusza".
T eraz już było w szystko  w porządku.
D rugiego dnia byli w kinie. T rzeciego dnia byli na 

dancingu. C zw artego  dnia sp o tk a ła  łobuza zasłużona 
kara. C zw artego  dnia spotkał... m ego ojca. O jciec 
spojrzał raz, drugi, p rze ta rł oczy, energicznie ujął 
go za ram ię i poprow adził do  domu. Poniew aż jest 
oficerem , sobow tór mój nie staw iał oporu. A  w dom u 
było t a k :

„Łobuzie jeden, synu w y ro d n y ! W styd  mi ro ­
b is z ! — krzyczał mój ojciec. — „Zam iast być już 
w K orpusie, to  ty  tu ta j zostajesz, łajdaczysz s ię !"

„Panie..." — chciał m eldow ać plagjatom an.
„Co za kom edje sobie u rząd zasz!"  — przerw ał 

ojciec — „Myślisz, że mnie na kaw ał weźm iesz, je­
żeli zam iast „J. P .“ tró jk i (mój sobow tó r jes t z R a­
wicza) przypniesz sobie na n aram ien n ik i!”

„Panie..."
„M ilcz! Za godzinę jedziemy do Lwowa".
A  że ojciec jest człow iekiem  czynu, w  godzinę 

po w yrzeczeniu  tych  słów  unosił pociąg obu w stro n ę  
słynnego grodu-L w ow a. Jechali w milczeniu. O jciec 
był czerw ony z gniew u, sobow tór b lady ze strachu . 
Nic nie wiedział, o co chodzi ? co to  może być ?

G dy taksów ka przyw iozła ich przed  bram ę 
K orpusu, ja stałem  niedaleko. P a trzę . Z taksów ki 
gram olę się ja. N ajw yraźniej j a ! Ja  we w łasnej 
osob ie! Z łapałem  się za głowę. P rzypom niało  mi się 
że pokąsał mnie k iedyś w ściekły pies. W idocznie ku­
racja nie posku tkow ała  i w ściekam  się. Instynktow nie 
złapałem  się za usta , żeby kogo nie pogryść, i u jrza­
łem, że z taksów ki w ychodzi tak że  ojciec. Nic nie 
rozum iałem . B ra t się urodził ? Nie u l ic h a ! dziec, 
now onarodzone są tro ch ę  inne. W tym  momencie 
ojciec m nie spostrzeg ł.

„O  B o że!“ — jęknął tylko.
Skoczyłem  ku ojcu.
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„Co się d z ie je?  Co to  w szystko  zn aczy ?"  — 
ryknąłem  doprow adzony do szału.

„Nie w ie m ! Nic nie w iem !" — jęczał ojciec, 
patrząc  to  na mnie, to  na m ego sobow tóra .

„Ja pozw olę sobie w szystko w yjaśnić" — o d ez­
wał się sobow tó r i zw rócił się do mnie — „B ardzo 
mi przyjem nie poznać..."

M nie było nieprzyjem nie, ale- uśm iechnąłem  się 
przy jem nie i słuchałem , jak  w yjaśniał to, co zaszło. 
O pow iedział w szystko, co tu  napisałem , czy to  jest 
jednak  w szystko nie wiem.

O jciec, zły trochę  na siebie, ale w gruncie 
rzeczy wesół, ruszył w stro n ę  gm achu, zostaw iając 
nas sam ych. S ob o w tó r mój sta ł i w odził cielęcym 
w zrokiem  po parku . Znać było, że nie jest zbytnio

przejęty  tem , co zaszło. Ja  z goryczą w sercu, ze 
w ściekłością w patryw ałem  się w swój obraz. W resz­
cie w m ilczeniu skręciłem  dw ie kulki p ap ieru  p rzy ­
czem jedną poczerniłem  ołówkiem .

„A m erykański po jedynek" — rzuciłem  przez 
zęby — „Za moją dziew czynę, za moje serce sk rw a­
w ione".

„Służę bardzo" — w ycedził n iedbale sobow tó r 
i w yciągnął czarną gałkę.

„Umrę za 24-y godziny" — zapew nił mnie u ro ­
czyście. ,

W  parę  godzin po tem  w yjechał, a teraz pew no 
znowu „choruje", tym  razem  naprzyk ład  na ślepę 
kiszkę.

kdt. Marjusz Kwiatkowski

K lęska 1918 roku  W ersal i więzy jakiemi m u­
siano sk rępow ać Niemcy, pogrzebały  wielkie. Bóg 
w ie jak  daleko sięgające plany opanow ania  całego 
św ia ta  przez rasę germ ańską (co było i będzie 
zaw sze „idee fixe" germ anizm u). O szołom ione tym  
ciosem  Niemcy przycichły po wojnie św iatow ej, żyjąc 
pod  w rażeniem  wojsk koalicji, k tó re  mogły w r. 1918 
m aszerow ać w prost na Berlin. P rzez kilka p ierw ­
szych la t po zaw arciu pokoju, poddają  się Niemcy 
w zupełności w arunkom  jakie musieli przyjąć na 
siebie. W szelkie swoje uczucia i p lany kryli g łęboko 
w ostrożności przed  św iatem , dopóki g roźba roku 
1918 nie za ta rła  się w ich pamięci. D robne incydenty  
i p ro testy , k tó re  z czasem  przybrały  na sile, nie 
zw róciły na siebie najm niejszej uw agi. S ta ran o  się 
naw et uspraw iedliw ić je zbytniem  skrępow aniem  
sw obody przez tra k ta t  W ersalski. Anglja, a z nią 
S tany  Z jednoczone i W łochy gotow e były naw et

na szeroko zakrojone ustępstw a. D yplom acja tych  
p ań stw  z naiw nym  uporem  sądziła, że ugłaska tym 
sposobem  Niemcy na dłuższy czas. Nie zrozum ienie 
psychiki narodu  N iem ieckiego, zemściło się srogo 
w przyszłości. P o  pierw sze bowiem Niemcy zrozu­
miały to  ustosunkow anie się do nich, jako objaw  
obaw y przed  ich siłą i postanow iły  w ykorzystać 
ten  stan  do pogw ałcenia tra k ta tu . P o  d rugie po d ­
rażniono ich am bicję narodow ą. O dw ieczny nacjo­
nalizm  germ ański stłum iony klęską wojny św iatow ej, 
począł się budzić na now o. P oczątkow o w ystępow ał 
on jako poryw  indyw idualny, nie zorganizow any, 
ale podsycany skrycie przez rząd  niemiecki. Nie 
chcąc bow iem  u tracić  tej odrobiny  sym patji, jaką 
gdzieniegdzie posiadali, musieli być b ard zo  ostrożni.

D w ulicow a ich po lityka stała się kunsztem  k rę­
tac tw a  i law irow ania.

U dało im się. Nieliczne głosy ostrzeżenia głów-



O RLĘTA 21

nie Polski i Francji pozostały  bez sku tku , i nie zm ie­
niły przychylnego ustosunkow an ia  się n iek tórych  
państw  względem  Niemiec. Dopiero kiedy pew nego 
dnia w kuluarach  pałacu Ligi N arodów , rozległo się 
uderzenie niem ieckiej pięści, zastanow iono się po­
ważnie. Niemcy przestały  prosić, zaczęły ż ą d a ć ! 
P rzesta ły  również k ryć się ze sw oją w łaściw ą p o ­
lityką. Jeżeli czyniły to  jeszcze, to  jedynie d la  form y 
lub w specjalnych w ypadkach. S praw ę postaw ili tak  
]asno, że ich najzagorzalsi sym patycy przestali się 
łudzić co do pokojow ych zam iarów  Niemiec. Tylko 
na napraw ę pom yłki było zapóźno.

Żeby zrozum ieć, dlaczego było już zapóźno, 
trzeba w pierw  poznać stan  w ew nętrzy  Niemiec 
i zmiany, k tó re  spow odow ały  zw ro t k ierunku ich 
polityki. P rzedew szystkiem  więc nacjonalizm , ro z­
w inął się tam  do  tego  stopnia, że mógł zacząć dzia­
łać czynnie. P o trzeb a  było tylko człow ieka, k tó ryby  
nim pokierow ał odpow iednio. P o trzeb a  było N iem ­
com now ego B ism arka. W ypadki w yłoniły niebaw em  
i jego. Na w idow ni ukazuje się H itler. Postać ta  nie 
wpłynęła jednak  sam orzutnie , dzięki w ybitnym  za­
letom  lub popularności. Pojaw ienie się H itlera  spo­
w odow ały, w ielkie w ydarzenia polityczne w ew nątrz 
Rzeszy. Były to  bowiem  czasy, kiedy niezw ykle 
intensyw ny rozrost partji kom unistycznej, zan iepo­
koił pow ażnie niem ieckich kapitalistów  i finansistów . 
G roźba upadku  kapitalizm u, zm usiła ich do szyb­
kiego przeciw działania. W pierw szym  rzędzie zw ró­
cili uw agę na m łody żywiołowy nacjonalizm , a ra ­
czej na antagonizm  jaki istniał m iędzy nacjonaliz­
mem a komunizmem, k tó ry  postanow ili w ykorzystać 
dla obrony sw ych m ajątków , stąd  też należy do­
myślać się, co spow odow ało ukazanie się H itlera 
na widowni politycznej, skąd p łyną subw encje na 
wyekw ipow anie jego szturm uw ek, na zw iększenie ich 
stanu  i d laczego z tak ą  energję przystąp iły  one do 
tęp ien ia kom unistów .

Tym czasem  H itler, m ając za sobą poparcie  wiel­
kiego przem ysłu, k tó ry  reprezen tow ali kapitaliści, 
oraz w iernych sobie oddziałów , sięgnął po władzę, 
zw łaszcza że społeczeństw o niem ieckie było mu 
przychylne, w idząc w nim now ego „żelaznego kan ­

c lerza“. W ładzę zdobył szybko i bez w ielkich tru d ­
ności, a m ając ją, zaczął przeprow adzać swoje plany 
z n iezw ykłą radykalnością, a naw et posunął się do 
terro ru , tam  gdzie chciał cel koniecznie oziągnąć. 
P rzedew szystk iem  zaś rozbudził nacjonalizm  w Niem­
czech, do gran ic jakiegoś narodow ego szału, k tó ry  
tak  jaskraw o objaw ił się w czasie w alk party jnych .

Dla d obra  nacjonalizm u spłonął R eichstag. P ar- 
tję  kom unistyczną zgnębiono doszczętnie m ordem  
lub więzieniem. T en sam  los spo tkał i Żydów. W y­
rzucono ich z Niemiec jedynie poto, aby oczyścić 
rasę germ ańską z obcych elem entów . R ów nież z tego  
pow odu zaczęto te rro ryzow ać mniejszości narodow e.

„O d ro d zo n e“ Niemcy ukazały św iatu  swoje 
w łaściw e oblicze. M ożna być pew nym , że z rów ną 
bezw zględnością będą postępow ać, aby osiągnąć 
ostateczny  cel, do czego p rzygo tow ują się szybko 
i jawnie. Swoim w ystąpieniem  z Ligi N arodów  i K on­
ferencji R ozbrojeniow ej dali św iatu  do zrozum ienia, 
że nie m yślą się liczyć z żadnem i ograniczeniam i, 
k tó re  d o tąd  jedynie form alnie uznaw ali.

T a szczerość z ich strony  daje wiele do m y­
ślenia. K w estja pokoju w tym  w ypadku zależy od 
czasu, w jakim  zdążą się dozbroić, od pom yślnośći 
filji h itlerow skiej w A ustrji i od ostatecznego  usto ­
sunkow ania się n iek tórych  państw  w zględem  nich.

Dyplom acja popełniła w ielki błąd. Pozw oliła 
na to, aby  Niemcy stały  się ogniskiem  niepokoju 
całego św iata i aby jego rozwój gospodarczy  w y­
m agający jak najw iększego spokoju, był zakłócany 
ciągłą grozą niem ieckiego odw etu . Na tern jednak  
nie skończył się szereg fa ta lnych  posunięć.

W  kilka dni p rzed  w ystąpieniem  Niemiec z Ligi 
N arodów , F rancja, podała w spaniałom yślny plan 
rozbro jen ia  swej armji i zm niejszenia jej s tanu  
w dobrej w ierze, że przyczyni się tern do u trw a­
lenia pokoju. F rancja w spaniałom yślnie, kładzie sw ą 
głowę pod ostrze m iecza, bo sam e jej betonow e 
granice nie pow strzym ają bitnej armji. Św iat wciąż 
jeszcze nie może pojąć, że tam , gdzie zaszły Niem cy 
jes t ty lko  jedno wyjście, a to  prow adzi do wojny. 
W  Europie trz e b a  bić na gw ałt w gong o s trze żen ia !

Kdt. Wit Gawrak.
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„M ars" płynął szybko naprzód , zostaw iając za 
sobą długą w stęgę w zburzonej wody, k tó rą  ośw ie­
tlał m dły blask księżyca, przedzierający się przez 
skłębione zwały chm ur.

W  dali m igotało tysiące św iatełek w ielkiego 
portu , a z nad  nich zda się, la ta rn ia  m orska rzucała 
potężne snopy św iatła, k tó re  przebijały  ciem ną 
o tch łań  i jakby  p rzestraszone ginęły, by po chwili 
znów w rócić i znów zginąć.

Na pokładzie było cicho. Zdaw ało się, że niem a 
tam  nikogo. Jednak  mały, czerw ony, żarzący się w ę­
gielek w fajce s te rn ik a  zdradzał, że k toś czuwa.

Był jeszcze k toś drugi.
Siedział na zwoju lin przy rufie i patrzy ł ro z­

m arzonym  w zrokiem  na m igotające św iatełka portu .
Kiedyż znów  tu  pow róci ?
Jeszcze przed  dw om a godzinam i był tam . T ań­

czył z Nią. Był taki ciepły podzw ro tn ikow y wieczór.
O na, — kochana Danka, tak  cicho i czule 

szep ta ła  „Mój Rom..."
1 tak  szybko prysnęło  szczęście.
W stał, i począł chodzić po pokładzie.
— P an  k ap itan  nie idzie spocząć ? — spytał 

s tern ik , gdy Rom przechodził obok niego.
— Poczekam , aż przejedziem y rafy. Za godzinę 

pow inniśm y tam  być.
— Hm pew no. A le m gła zaczyna się zbierać. 

Ł atw o w sadzić sta tek  na skałę.
Rom nie odpow iedział. O dw rócił się i znów 

począł chodzić po pokładzie. 1 on był tego  zdania. 
Co za licho nadało  płynąć w ta k ą  noc przez rafy. 
Dziwny rozkaz... Znów zam ajaczyła mu przed oczym a 
sala balow a, snujące się pary..., zdaw ało  mu się, że 
słyszy dźwięki „jazzu".

— W estchnął i stanąw szy  przy rufie począł się 
w p a try w ać w niknące gdzieś daleko św iatełka.

A  la ta rn ia  m orska rzucała sw e sygnały reg u ­
larnie, do  dziesiętnej sekundy.

Błysk długi, potem  kró tk i, potem  znów kró tk i 
i p rzerw a. I znów  błysk długi...

O na w tej chw ili tańczy z kimś innym. Może 
z w yfraczonym  cyw ilem , może z oficerem  w zielo­
nym m undurze, poobw ieszanym  srebrnem i św iecideł­
kami... Znów począł chodzić po pokładzie tam  
i zpow rotem .

M orze zdaw ało  się gotow ać.
Z pośród  w zburzonych fal unosiły się kłęby 

pary, k tó ra  sza rpana  w iatrem , w lokła się zrazu ni­
ziutko przy w odzie, a potem  coraz wyżej i w yżej.

Księżyc schow ał się za chm ury, by nie p o k a­
zać się więcej.

M gła otuliła s ta tek  gęstą  masą.
Znikły m igające św iatełka portow e, znikło 

w szystko .
Tylko przez pokład przew alały się jakieś ko­

szm arne k sz ta łty  z mgły, ośw ietlone mdłym św iatłem  
latarn i z m asztu  i dzioba sta tku .

A przez tą  mgłę przedzierał się co chwila 
m leczny snop św iatła...

B łysk długi, potem  k ró tk i, potem  znów kró tk i 
i przerw a. 1 znów błysk...

W tem  Rom stanął jak w ryty. S ta tek  pędził całą 
parą w p ro st na św ia tło  la ta rn i ; płynął zpow rotem  
do portu . Za chw ilę ujrzy m igocące św iatełka m ia­
sta, k tóre p rzed  dw om a godzinam i opuścił.

Skoczył do budki stern ika.
Już otw orzył u sta , by w yrzucić ze siebie po tok  

plugaw ych słów, gdy w ro k  jego padł na busolę i... 
zaniemówił.

S trza łk a  busoli w skazyw ała dokładnie kierunek, 
w k tórym  sta tek  płynął.

A  tam  z za ho ry zo n tu  naprzeciw  dzióba sta tku  
błyskały regularnie, do dziesiętnej sekundy, sygnały.

Błysk długi, potem  krótki, znów  krótki...
Nie, to  nie do pojęcia.
Spojrzał na stern ika . Ten sta ł spokojny, ręce 

oparłszy o koło i patrzy ł p rzed  siebie.
C zyżby nie zauważył tych sygnałów  ?
Znów spojrzał na busole- S ta tek  płynął naprzód,, 

zostaw iając za sobą p o rt i la tarn ię , a ta  sama la ta r-
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nia w ysyłała sw e sygnały z przeciw nej strony.
— Zdaje się, że p rąd  nas trochę znosi. N iebez­

piecznie w ta k ą  noc płynąć.
Rom czuł, że w szystka krew  spłynęła mu 

z  tw arzy .
O to  s ta tek  błądzi po m orzu i n ik t nie wie 

w jakim  płynie kierunku.
Na pół św iadom y tego  co czyni k rz y k n ą ł:
— P ół rundy  w p ra w o !!
S tern ik  odw rócił tw arz  i spojrzał na kap itana .
Był b lady, oczy w ychodziły  z o rb it, każdy mię­

sień tw arzy  był kurczow o ściągnięty.
Nie rzekł nic. Chw ycił koło i przekręcił je 

w praw o.
Rom patrzy ł i w idział jak dziób s ta tk u  w y k rę­

cał się w kierunku latarn i i jak  pędził w prost do... 
portu ...

I s tern ik  patrzy ł i widział jak  dziób sta tk u  
zw raca się z drogi i gna w prost na skały.

Ale nie śm iał pow iedzieć nic.
Rom sta ł i patrzył, jak gęstą  ścianę mgły p rze­

bijały raz po raz jasne smugi i ginęły gdzieś, by po 
chwili znów pow rócić i znów gdzieś przepaść.

Spojrzał na zegarek. Już po drugiej. O  tej p o ­
rze pow inien być m iędzy rafam i. Nie... „M ars” pły­
nie do  portu . G dyby był zdecydow ał się prow adzić 
s ta tek  w przeciw nym  kierunku, byłby w tej chw ili 
w idział go z rozpru tym  kadłubem  i zalanym  w n ę­
trzem ..

Dreszcz przeszedł mu po grzbiecie. P a trzy ł 
w  stronę, skąd  szły sygnały.

Błysk długi, potem  krótki, znów kró tk i i przerw a.
1 znów...
G dzieś w dali w oda tłuk ła  o brzeg, Rom za­

czął nadsłuchiw ać.
Łoskot rozbijającej się w ody dochodził raz z le­

wej, raz z praw ej s trony  sta tku .
Nowa zagadka.
Czyżby płynął wzdłuż b rzegu  ?
Chwycił się za głowę. Zdaw ało mu się, że 

■warjuje.

Z eszedł chw iejnym  krokiem  do kajuty , ch w y ­
cił s to jącą na sto le  bu telkę rumu, przechylił ją i po­
czął pić.

B lada jego tw arz  zaczęła nabiegać krw ią. Na 
szyji w ystąpiły g rube sznurki żył...

Czoło zalew ał mu zimny pot. G dy bu telka była 
pusta, cisnął ją w ką t, i legł na łóżku.

Zdawało mu się, że wokół niego spiętrzyły się 
potężne skały , że chw ieją się, łam ią, toczą się p o ­
tężne złomy, gn io tą  go sw ym  ciężarem  i w loką dalej...

To znów zdaw ało  mu się, że w oda zalew a mu 
usta, nos, czuł że się dusi...

W szystko sta je  się coraz ciemniejsze, coraz ni- 
klejsze...

*
* *

O tw orzy ł oczy. P rzez  okrąg łe okno w dzierała 
się do kaju ty  sm uga św iatła pochm urnego  poranka.

Przez myśl przebiegły mu w szystkie w ypadki
nocy.

Rafy... mgła... sygnały...
Zerw ał się z łóżka, chw ycił czapkę i w ybiegł 

na pokład. Tu i ów dzie kręcili się m arynarze.
Na zwoju lin siedział stern ik  i palił fajkę.
G dy Rom się zbliżył, ten  w stał, uśm iechnął się 

radośnie i podniósł ręk ę  do czapki.
— A  ja panie kapitan ie  myślał, że my tego... 

na rafy, a pan kap itan  tak  prow adził s ta tek  przez 
ten  ko ry tarz  m iędy rafam i. — W  taką mgłę — d o ­
dał, kręcąc głow ą w podziwie.

— Ja prow adziłem  s ta te k ?  — spy tał Rom 
zdziw iony.

— A no przecie. Jakbym  jechał o te pół rundy  
w lewo, tobym  w sadził s ta tek  na jaką skałę. A le 
pan kap itan  kazał wziąć pół rundy  w p raw o i tak  
ak u ra t na korytarz.

Pół rundy w p ra w o ?  Te sygnały. — Nie, nie 
rozum iał jeszcze. Schylił się i spojrzał w tw arz  
sternika.

— No a te... sygnały dziś... skąd  mogły b y ć ?
S tern ik  o tw orzył szeroko oczy.
O n nie widział mc. kdt. Zbigniew Piasecki
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Młodzież w dobie obecnej.
K ażda wojna wyciska sw oje piętno na pań­

stw ach , k tó re  ją p row adzą. Jest ono tern większe, im 
dłuższa, n iebezpieczniejsza i bardziej n ieprzebiera- 
jąca w środkach była wojna. W ojna niszczy narody 
m aterjalnie i m oralnie, a naw et zwycięskie państw a 
odczuw ają przez dłuższy czas jej skutki.

N ow oczesna w ojna absorbuje w szystkie siły, 
tkw iące  w narodzie, począw szy od ku ltu ry  m ater- 
jalnej, a skończyw szy na duchow ej.

W ojna św iatow a była wojną, jakiej św iat do ­
tychczas nie oglądał.

W szystkie czynniki, zm ierzające do osłabienia 
przeciw nika, były używ ane, począw szy od oręża 
i najnow szych zdobyczy naukow ych, w zględnie tech ­
nicznych, a skończyw szy na dyplom acji i kreciej 
robocie destrukcyjnej, w postaci wrogiej p ropagandy , 
usiłującej osłabić przeciw nika w ew nętrznie.

Nic więc dziw nego, że po W ielkiej W ojnie spo ­
łeczeństw a praw ie całego św iata  pozostają  w jakimś 
nerw ow ym  napięciu, z k tó rego  nie m ogą ochłonąć. 
W idzi się b rak  w zajem nego zaufania politycznego, 
wynikiem  k tó reg o  poszczególne państw a zaczęły 
prow adzić pro tekcjonalistyczną politykę go sp o d ar­
czą, zm ierzającą ku sam ow ystarczalności.

P o d  w pływ em  m echanizacji pracy i b raku  ryn­
ków zbytu  w ytw orzyła się nadprodukcja , k tó ra  spo­
w odow ała n iespotykane d o tąd  bezrobocie. Te w szyst­
kie czynniki złożyły się na niesłychane przesilenie 
gospodarcze, zw ane pow szechnie kryzysem .

D otknął on n iety lko młode i słabe gospodarczo  
państw a, lecz także i tak ie potęgi finansow e, jak 
A nglja, F rancja i A m eryka, dotychczas uw ażane za 
państw a o niew zruszonych podstaw ach  ekonono- 
m icznych.

P odobny los spo tka ł i Polskę. Mimo ty tan icz­
nych wysiłków ze strony  rządu, z trudem  daje się 
opanow ać sytuację.

W  ślad za kryzysem  m aterjalnym  kroczy  nie­
ubłaganie kryzys duchow y. P rzejaw ia się on w zw ąt­
pieniu we w łasne siły, oraz w pesym istycznym  na­
stro ju . Tern gorzej, że na każde załam anie duchow e 
czekają, jak d jabeł na g rzeszną duszę, em isarjusze 
bolszew iccy, stara jący  się podw ażyć au to ry te t p ań ­
stw ow y i wyw ołać w szechśw iatow ą rewolucję. D oba 
obecna jest szczególnie w ażna dla młodzieży, k tó ra  
wchodzi w życie w zupełnie innych w arunkach , ani­
żeli jej ojcowie. Znikły bow iem  czasy, kiedy po m a­
tu rze , w zględnie po ukończeniu un iw ersy te tu  o trzy ­
m ywało się bez żadnych trudności posady. W idzim y 
tysiące m łodzieży zdolnej do pracy  umysłowej, czy 
fizycznej, bez zajęcia i lepszych horoskopów  na

przyszłość. Nie lepiej p rzedstaw ia  się przyszłość dla 
młodzieży, obecnie jeszcze uczącej się. D latego też 
m łodzież posiada w ielkie zadanie, ma bowiem  w p rzy ­
szłości stw orzyć now e w arunki by tu  i skierow ać 
starą , zgangrenow aną E uropę na nowe tory . Szcze­
gólnie m łodzież polska nie pow inna zapom inać, że 
sarkanie na w łasne położenie, b ie rn o ta  oraz n ieusta­
jący pesym izm  jest dla naszej przyszłej państwo* 
wości w ielce niebezpiecznym  objawem . Musimy p a ­
miętać, że n iezgoda i b rak  jedności zgubiły Polskę 
i pogrążyły ją w p ó łto ra  w iekow ej niewoli. P ow ie­
działbym , że nasze obecne położenie polityczne jest 
bodaj niebezpieczniejsze, aniżeli p rzed  rozbioram i.

Jesteśm y otoczeni przez dw ie potęgi, Rosję 
i Niemcy, k tó re  podaw szy  sobie chciw ą zem sty dłoń 
w Rapallo, nie p rzeb iera ją  w środkach , k tórych ce ­
lem jest doprow adzen ie  do zguby naszego państw a.

Mimo pokoju, w re zacięta  w ojna, polegająca 
na szkodliwej nam p ropagandzie  w ew nątrz  i ze­
w nątrz  kraju , oraz na n ieubłaganych  i iście d rak o ń ­
skich posunięciach w polityce gospodarczej zm ierza­
jącej do osłabienia gospodarczego  Polski.

W takiem  to  położeniu pobrzęku je  od czasu 
do czasu zbrojna dłoń P ru sak a , w zglądnie kom u­
nisty, sk ierow ana w naszą stronę. Niemcy, chcąc 
uzależnić nas gospodarczo , krzyczą p rzed  całym św ia­
tem, że dzieje się im krzyw da, że Ś ląsk  i Pom orze 
to  rdzennie niem ieckie ziemie, że „dyk tando  wer- 
sa lsk ie“ (das Y ersailes D iktat) jest dla nich nie do 
zniesienia. Jednem  słow em  żądają rewizji granic.

Jest pew nem , że w najbliższym czasie, w y­
ciągnie p rusak  chciw ą łapę po nasze ziemie. D la 'ego  
też musimy być na tak i m om ent przygotow ani. Nie 
m ogą u nas istnieć kłótnie, narzekania, lecz postaw a 
całego narodu  w inna być jednakow a.

M łodzież, na k tórej op iera się przyszłość P o l­
ski, nie pow inna nigdy o tern zapom inać. W  jej 
ręce oddadzą naw ę państw ow ą nasi w eterani z W iel­
kiej W ojny. Z nich pow inniśm y brać przykład, gdyż 
oni, mimo że była ich „ g a rs tk a“, poszli w bój o wol­
ność i... zwyciężyli.

Teraz pok ładają w nas w szystk ie  swoje na­
dzieje i chcą byśmy tę  wolność, krw ią zdobytą, 
utrzym ali i poprow adzili P olskę ku wielkiej przy­
szłości. N ieraz d rżą  na myśl, że może nie sprostam y 
przyszłym  zadaniom . Usuńmy ich obaw y! U dow od­
nijmy, że zdajem y sobie dokładnie spraw ę z naszych 
obow iązków . Pokażm y, że nie niema dla nas innego 
celu, prócz w ielkości i po tęg i O jczyzny.

kdt. Teofil Wiłek^
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H en daleko, pośród  sinych szczytów  T atr, 
w śród gór pokry tych  zielenią lasów  jodłow ych, 
w głuchej zapadłej dolinie, gdzieś u podnóża ojca . 
T a tr G iew ontu, znajduje się zakry ta  przed  oczym a 
ludzkiem i olbrzym ia pieczara.

L egenda ludow a, ogrom nie rozpow szechniona 
w śród górali ta trzańsk ich , mówi o niezw ykłych dzi­
wach dziejących się w jej w nętrzu .

Raz po raz, co k ilkadziesiąt lat, zryw a się 
w niej dziw ny poszum  jakby  sk rzydeł husarskich, 
słychać brzęk zbroić, szm ery głosów , rżenie koni 
i cały rozgw ar w ojennego obozow iska. Zdaw ałoby 
się, że tam  jakiś huf rycerzy się kryje.

S ta ra  legenda głosi, że w pieczarze owej śpią 
rycerze zaklęci, oczekujący na hasło, k tó re  ich w y ­
zwoli z okru tnego  czaru  zaklęcia.

O d czasu do czasu budzi się pono k tó ryś z ry ­
cerzy i poglądając w koło py ta  się głuchym  gło ­
sem : „Azali czas już p o w stać" ... Lecz reszta  budząc 
się odpow iada m u : „Nie czas, nie czas jeszcze, 
jeszcze nie przyszedł ten  co nas wyzwoli z strasz li­
wej mocy zaklęcia i nadal śpią snem wieków. A  p ró ­
bowali ich wyzwolić już różni ludzie. Jedni zakli­
nali ich w imię potęgi sw ego ram ienia, inni w imię 
sw ych bogactw , a znów  inni obiecyw ali im po tęgę 
niesłychaną byleby poszli za nimi.

Lecz żaden nie wym ówił p rzep isanego  zaklęcia 
i w racał z niczem. Nie w szyscy jednak  w racali. Nie­
k tó rych  upartych na trę tów , znajdow ano z roz trza- 
skanem i czaszkam i na dnach  przepaści górskich, inni 
ginęli bez śladu dla oka ludzkiego, jeno w iatr halny 
szepta ł ich dzieje nieszczęsne, od k tó rych  w łosy s ta ­
w ały na głowie pasterzom  w  sam otnyeh  halach. 
W ów czas kupili się razem  i rozm ow ą, paleniem  
ognisk stara li się odegnać od siebie złe duchy. Tak 
mijał czas.

A  zak lę ty ch  rycerzy n ik t nie po trafił zbudzić.

Spali w ięc snem wiecznym , bezsilnym, om otani 
zdradliw ą m ocą złego czaru.

Aż zjawił się razu  pew nego jakiś człowiek, 
niepozornie szaro, ubrany i wezwał rycerzy  do czynu. 
Zbudzili się tedy , a jeden z nich najstarszy  zapytał.

„W  imię czego nas budzisz, czem chcesz p rze­
zwyciężyć strasz liw ą moc złego ducha i czy masz 
p raw o do tego".

I spojrzał po  nich ów nieznany, niepozorny 
człowiek w zrokiem  od k tó rego  tajał lód na sercach 
rycerzy. 1 rz e k ł :

„W  imię miłości O jczyzny W as w zyw am  do  
czynu, a p raw em  moim jest n ieustanna służbą dla 
d o b ra  O jczyzny. Niechaj pękną w ięzy złego czaru 
skuw ające w aszą moc i skazujące was na bezczyn­
ność. W zywam  w as na bój, na bój ostatn i i zw y­
cięski z odw iecznym  w rogiem ". Zrobił się zaraz 
gw ar i szum radosny  i tłum  rycerzy  otoczył sw ego 
w odza. A  najstarszy  z pośród  ry cers tw a  rz e k ł: „Nie 
widzę na tob ie ani zbroji pozłocistej, ani delji, h e t­
m ańskiej, nie masz buław y w ręku, a przecież zdaje 
mi się żeś potom kiem  Żółkiewskich, C hodkiew iczów . 
Hej b ra c ia ! Tow arzysze serdeczni, pójdziem  na b ó j ! 
P ow tórzą  się s ta re  zw ycięstw a K ircholm u, Kłuszyna. 
Znów poleci górnie, nasz orli rycersk i znak! W iera 
dość już było hańby, p rzy jdą znow u dni chw ały 
i zw ycięstw a". Zaś tłum  rycerzy otoczyw szy ze wszech 
stron  w odza, ze łzami w oczach ślubow ał mu w ie r­
ność na  śm ierć i życie, w ołając :

„Prow adź nas, p row adź hetm anie, p row adź na 
w roga".

P o  chwili, hufiec rycerski ruszył w niziny.
A  ponad  nim polatyw ało  orlę białe, s ta ry  ry ­

ce rstw a polskiego znak.
Z nak zw ycięstw a i chwały.
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Nie minęło lat kilka a z nizin dalek ich , s ta ry  to w a­
rzysz w iatru  halnego, w iatr płaczliwy, jesienny, p rzy ­
niósł, na skrzydłach  sw ych odgłos w rzaw y jakow ejść.

Z dalekich stron , z nad W isły z nad  W arty  
i Wilji dalekiej aż ku  sinym  szczytom  T atr, szedł 
ów  odgłos potężniejąc coraz bardziej, ogarn ia jąc 
coraz w iększe przestrzen ie .

Słychać było głos dzw onów  bijących na trium f, 
pienia dziękczynne „Te Deum laudam us" huk w y ­
strza łów  arm atn ich  i szum głosów  radosnych .

I gadał swem u tow arzyszow i, sw aw olnem u tan ­
cerzow i hal ta trzańsk ich , że tam  w nizinach, w s ta ­
rej P o lan  krain ie  radość panuje ogrom na.

Nie w yznał się on w tym  strasznym  gw arze, 
co było tej radości powodem .

Jed n o  ty łko  słow o u tkw iło  mu w pamięci, gdyż 
wybiło się potężnie z ponad  tysiąca innych, gó ro ­
w ało ponad nimi, brzm iało ono „R esurrectio".

Zadziwiły się s ta re  sm reki na oną now inę i p o ­
dały ją jodłom, jodły, bukom , buki, dębom ...
I do  starych  legend T atr, opow iadanych szeptem , 
przez szum w iatru  halnego, przez szm er borów  od­
w iecznych, p rzybyw a jeszcze jedna nowa. Lecz góry 
strzeg ą  sw ych tajem nic i legend  i usłyszeć je może 
jeno ten , co ukocha góry tak  mocno, jak ów  opie­
w any w legendzie w yzwoliciel śp iącego  ry cerstw a 
uw ielbia sw ą O jczyznę.

kdt. Ryszard Głuski.

I.
Aforyzmy.

G dy ukochasz coś praw dziw ie.
Kochaj czynem , nie czczem  słowem .
C ny to  kw ia t na duszy niwie.
G dy ukochasz coś praw dziw ie.

C zyn w śró d  ludzi długo żywię. 
S łow o mija — to  nie nowe —
W ięc, gdy kochasz coś praw dziw ie 
K ochaj czynem , nie czczem  słowem .

III.

Człek, co sam  się wielkim mieni. 
Je s t zerem  przeciętn ie.
D arm o je chleb M atki ziemi 
Człek, co sam  się wielkim mieni. 

N ikt i n igdy  go nie ceni. 
K ażdy p a trzy  nań  niechętnie . 
Bo gdy sam  się wielkim mieni. 
Je s t zerem  przeciętnie.

II.

Ciesz się życiem pókiś m łody !
Póki w żyłach krew  gorąca.
Niema dla Cię św iat przeszkody. 
C iesz się życiem pókiś młody !

Z losem staw aj na zaw ody ! 
Ścigaj się z prom ieniem  słońca! 
Ciesz się życiem pókiś młody. 
Póki w żyłach k rew  g o rą c a !

IV.

G dy Cię jakiś zaw ód spo tka 
Z m iłosnej przyczyny,
W iedz, że m iłość to  rzecz w iotka.
G dy Cię jakiś zaw ód spotka.

Choć dziew czyny miłość słodka. 
To ma chw iejność trzciny.
W iedz to, gdy Cię zaw ód sp o tk a  
Z miłosnej przyczyny.

V.

Sen, gdy miły, szybko mija,
Zły, męczy zaw zięcie 
Niby w strę tn a , zimna żmija,
A  sen miły szybko mija.

Szczęście też nam ioty zwija.
P rędzej niż nieszczęście.
Sen, gdy  miły szybko mija,
Zły, m ęczy zawzięcie.

kdt. Marjusz Kwiatkowski
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Bajka z 40-stu i jednej nocy.
T ra ta  ta  ta , tra  ta  ta  ta !...
A larm  !
O stry  dźw ięk trąb k i przenika przem okłe p łó tna 

nam iotów  i gw ałtem  w dziera się do m ózgow nic, 
w śnie beztroskim  pogrążonych kadetów .

Mimo, że obudziłem  się na równi z innymi, 
staram  się nadal za w szelką cenę utw ierdzić  w p rze­
konaniu, że to  nie tw ard a  rzeczyw istość, że to  sen 
tylko.

Z pew nością spałem  na lewym boku (co pow o­
duje koszm arne i napastliw e sny).

N aciągam  koc po uszy i staram  się nic nie 
widzieć, o niczem nie słyszeć.

Gdzie tam  ! — T rąbka  w yje inadal nad uchem . 
O tw ieram  jedno oko, potem  drugie, w reszcie nie­
zdecydow anie w ychylam  głow ę z pod  koca. P rzy  
nikłem św ietle nam iotow ego k aganka  w idzę k ręcą ­
cych się w gorączkow ym  pośpiechu kolegów .

„Panow ie to  a la rm ? ” pytam  niewinnie.
„ N ie ! — S erenada  M oszkow skiego" — in for­

muje mnie pierw szy z brzegu.
„ Id jo ta !“ *
Nolens, volens, zryw am  się z pościeli. Z szyb­

kością nie do opisania w ciągam  na siebie p rzem o­
czony drelich (brrr) i daję nura pod łóżko w poszu­
kiwaniu spinacza.

„G dzie m oja fu raże rk a ! — nie bierz tego  bag­
netu  — to  m ó j! — k to  mi w yciągnął troki z to r ­
n istra  ? !"  — użeram  się na w szystkie strony , nie 
zw alniając bynajm niej tem pa ub ieran ia  się.

„A  bodajbyś p ę k ł!“ — leci zbożne życzenie 
pod adresem  Bogu ducha w innego trębacza.

W ogóle trębacz na obozie, to  dusza poku tu jąca 
na ziemi. G dyby w jednej setnej chociażby spełniły 
się życzenia, jakiemi go d arzą  w łaśni koledzy, to  
suw ałby się chyba... brzuchem  po ziemi.

Ze też musiałem się przy  pierw szych sygnałach 
obudzić — robię sobie w yrzuty. (Mimowoli przy­
chodzi mi na myśl pow iastka o tym  skradzionym  
koniu w ojskow ym , k tó ry  na odgłos trąb k i, ze zło­
dziejem  na grzbiecie w p ad a  do koszar...)

„C onsuetudo a lte ra  n a tu ra" .
„W ychodź że mi już raz z tych nam iotów  

narodzie k ad e ck i.! P sss t!  O ficer służbow y! — Ani 
na chw ilę nie w ychodzi ze swej roli.

O sta teczne uzupełnienia „w garderob ie" , na­
kładam  hełm na głow ę, chw ytam  karab in  i w yska­
kuję narów ni z innymi, na pole.

A  po chwili — pada cicha kom enda i kom- 
panja 4-ta rusza w noc ciem ną i dżdżystą  zatap iając 
się w „konfiguracjach" terenu .

Kdt. Wilhelm Marona
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C iągle słyszymy, że w A m eryce odbyw ają się 
konkursy w tym sty lu  j a k : kto dłużej w ysiedzi na 
gałęzi d rzew a, k to  dłużej po trafi m ówić bez p rzerw y, 
k to  jest najbrzydszy, k to  ma więcej p iegów  i t. d. i t. d. 
Im prezy te  w ywołują na  naszych tw arzach  uśm iech 
politow ania. O statn io , na dobitkę, urządzają sobie 
w A m eryce śluby, chrzciny w  sam olotach, pociągach 
i to  w ydaje nam się, zresztą  całkiem  słusznie, b ra ­
kiem jakiejkolw iek etyki m oralnej, brakiem  posza­
now ania rzeczy św iętych i wywołuje w nas niesm ak, 
a częściow o i podziw  nad  bezdennością  ludzkiej 
głupoty. N ieste ty  i do nas w krad ły  się różne idjo- 
tyczne konkursy piękności, m aratony  tańca (ja bym  
to  nazw ał m aratoram i k ręćka um ysłow ego) i t. d. 
Sm utne to  i p rzykre  d la  trzeźw o m yślących ludzi, 
ale to  jeszcze bajka  w porów naniu  z w ystępem  
księdza X, k tó ry  urządził nabożeństw o na intencję 
pom yślnego wyniku... meczu piłki nożnej. Takiej 
oryginalnej mszy nie było napew no naw et w A m e­
ryce. K siądz X pobił reko rd , a jabym  też pobił ale... 
księdzu X pew ną część ciała.

M. K.
** *

N iedaw no zamieścił jeden z popu larnych  dzien­
ników  artykuł, k tó rego  au to r przydaje Kusocińskiem u 
ty tu ł „boha te ra  narodow ego". Jak  z tego  w id ać  
naw et pow ażne o rgana prasy  ulegają szałowi sp o r­
tow em u, bo tak ich  rzeczy jak p rzybieran ie dom ów  
flagam i narodow em i z okazji trium fu K usocińskiego 
czy W eissów ny i nadaw anie w ybitnym  sportow com  
m iana bohaterów , inaczej nazw ać niepodobna. Bez­
sprzecznie trium fy spo rtow e naszych lekkoatletów  
przyczyniają się do p ropagandy  Polski zagranicą, 
w skazują na tężyznę fizyczną narodu , lecz nie mają 
nic w spólnego z bohaterstw em . Nie m ożna zapo­
m inać, że bohateram i są ty lko tacy  ludzie j a k : Żół­
kiewski, K ościuszko, ks. Pon iatow sk i, P iłsudski 
a chyba żaden z asów  polsk iego  sp o rtu  nie ma 
pretensji do części bodaj zasług jakie dla Ojczyzny 
położyli Ci wielcy ludzie. P raw a  do m iana bo h atera  
nie zdobyw a się nogami, choćby one były najszybsze

na świecie. A  więc czasby już zerw ać z tym  śm iesz­
nym i uw łaczającym  nam stanem  rzeczy.

■ M. K.
* *

Jeden  z tygodników  lite rack ich  p ro tes tu je  p rze­
ciw nazyw aniu pasa polskiej ziemi dzielącej Niemcy 
od P ru s kory tarzem . Bodaj, że p ierw szy to  organ, 
k tó ry  naw ołuje do zm iany tej fałszywej, a zakorze­
nionej nie ty lko  zagranicą lecz i u nas nazw y. P oza 
sw ą fałszyw ością nazw a ta  przyczynia się do m yl­
nego pojm ow anie przez zagranicę jednego  z naj­
w ażniejszych zagadnień politycznych doby obecnej, 
a także jes t skw apliw ie w yzyskiw aną przez Niemców, 
k tó rym  to  m ylne określenie idzie bardzo  na rękę. 
„K o ry ta rz ?  w idocznie jakiś m aleńki sk raw ek  ziem i"— 
o to  co sobie myśli o tej spraw ie A nglik czy F ran ­
cuz, często  nie w iedzący naw et o istnieniu Polski. 
K ory tarz, ko ry tarz  — w szędzie słychać tę  nazwę. Ża­
den kory tarz, ty lko  tak  wielki obszar rdzennie po l­
skiej ziemi, że raczej salonem  pow inien się nazywać. 
Jeśli w ięc koniecznie obszar ten  musi mieć nazw ę 
„m ieszkaniow ą" to  nie kory tarz, a salon.

M. K.
*

„C o ty  m asz do  g ad a n ia ?  M ądrzejsi i starsi 
od ciebie nad  tem  m y śle li!" — o to  zdanie, k tó re 
słyszy każdy  praw ie m łody człowiek, gdy chce 
sp róbow ać czy nie zdoła zmienić pew nych tw ierdzeń. 
Nie rozum iem  jak tak ie  barbarzyńskie zdanie może 
się ko łatać na tym  postępow ym , jak to  się szum nie 
nazyw a, świecie.

To tak  popu larne zdanie, k tó re  pow inno przejść 
koniecznie w stan  spoczynku, p rzy tłacza  jakieś g łęb­
sze myśli i zam iary młodzieży.

Czyż to , że jest się m łodym, w yklucza moż­
ność p row adzenia m ądrzejszej rozm ow y p o trzeb u ­
jącej g łębszego m yślenia, w ysuw ania w niosków, etc.

„W  idącem  pokoleniu cała nadzieja Polski". 
Ś liczn ie ! C u d o w n ie! A le jeśli tem u pokoleniu, w ten  
sposób  b ęd ą  podcinać skrzydła ludzie zacofani.
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trw ający  w ciem nościach o taczających  ich um ysły, 
nie w zniesie się to  pokolenie w ysoko.
A żeby spełnić nadzieje, k tó re  p ok łada  w idących 
pokoleniach społeczeństw o, ludzie ci m uszą mieć 
w sobie pęd  tw órczy, nie zadaw aln iać się tem  co 
już mają, ty lko  ulepszać, tw orzyć rzeczy now e i t. d. 
S zkoda w szystkich po ry w ó w  jeśli istnieć będzie 
nadal z d a n ie : „C o ty  m asz do gadan ia  ? M ądrzejsi 
i starsi od  ciebie nad  tem  m yśleli!‘‘

R. Z.

N iem iecka p a r tja  narodow o-socjalistyczna p o ­
stanow iła pom niki G oe th eg o  na teren ie Rzeszy za­
stąp ić  popiersiam i „w odza" H itlera . W ychodzi ona 
z założenia, że najm niejszem u n aw et poecie z epoki 
w alk w olnościow ych należy się w ięcej czci i hołdu, 
aniżeli G oethem u, k tó ry  w niczem nie przyczynił się 
do ruchu niepodległościow ego swej epoki.

W  ten  sposób  poprostu  „zredukow ano" G o e t­
hego i posłano go na em eryturę. Biedny „em eryt" 
musi zazdrościć swem u przyjacielow i M ickiewiczowi, 
iż ten  dobrze  się czuje na „stanow isku" w ieszcza 
naro d u  i w cale nie zam ierza iść w stan  spoczynku.

Był jeszcze jeden pow ód, k tó ry  przyczynił się 
bezpośredn io  do „zredukow ania G oethego.

G oethe, jak wiemy nie był czystej krw i Niem ­
cem, i przez to  sta ł w kolizji z p ropagandą czy­
stości rasy  niemieckiej.

Ze ostatecznie żyda H einego „w ylano na pysk" 
bez w iększych ceregieli, to  nas P o laków  nie boli, 
bo o nas napisał wiersz, k tó ry  „w drodze łask i" 
popularyzow any jest przez... hitlerow ców . A le usu ­
nięcie G oethego  św iadczy dobitn ie  o szale, k tó ry  
o garnął Niemcy na punkcie czystości rasy.

C iekaw e, kiedy udow odnią H itlerow i jego nie- 
aryjskie pochodzenie.

Z. P-cki

Życie wewnętrzne Korpusu.
Letni obóz ćwiczebny w roku szkolnym 1932/32.

W yjazd na obóz w  dn. 2 czerw ca r. b. do Slupnej, pod M ysłowicam i.

Fragm ent z ćw iczeń  bojow ych.
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Na placów ce.

„Gdy po ćw iczen iach  w olny mamy czas. P . W ojew oda G rażyński odw iedza nas na obozie.
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WIEŻA „KOŚCIUSZKI-
m ieszcząca w  sob ie  w artow n ię  i radiostację. Przez cały czas trw ania obozu, pow iew ała  

dum nie flaga  państw ow a, zaw ieszon a uroczyście w chw ili rozpoczęcia  obozu.
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Z wycieczki przyrodniczej 4. komp. do Borysławia.
(6—7 maja 1933).

Ciem na noc. — Zdała przez okna w agonu w i­
dać całe m row ie św iateł — to  Borysław .

P ociąg  coraz wolniej sunie po szynach.
S tajem y. •
Na peronie czekają na nas uczniow ie tam te j­

szego gim nazjum , z prof. Dubinakiem . Zaciekaw ione 
oczy spog lądają  na w szystkie strony. Hen, gdzieś 
w dali, w idnieje m igocąca św iatłam i gó ra  — to  te ren  
kopalń  nafty , u stóp  której leży sam o m iasto. P rzez 
słabo  ośw ietloną ulicę prow adzącą do dw orca, m a­
szerujem y na nocleg, odprow adzani przez miłych 
gospodarzy .

Pom ieszczenie doskonałe, duży dom  ze ślicz­
nym  ogrodem .

W cieniach nocy zarysow ują się wieże w ie r t­
nicze jak czarne potw ory, a w pow ietrzu  unosi się 
zapach ropy naftow ej.

U czestn icy w ycieczk i przed gimnarjum w Borysław iu.fot. W . Bętkowski.
P o  przespanej nocy, już od sam ego ran a  p o d ­

nieceni, oczekujem y chw ili, gdy będziem y mogli 
zw iedzić te  cuda p rzed  nam i w idoczne.

Po śn iadaniu  zajeżdżają sam ochody to w a ­
rzystw a naftow ego  „M ałopolska", k tó re  mają nam 
ułatw ić zw iedzanie „zagłębia" naftow ego.

C ałą siłą m o to ru  pędzim y do kopalni w osku 
ziem nego (ozokerytu), k tó rego  najbogatsze  na świecie 
złoża, znajdują się w Borysławiu.

Tu widzim y dw a szyby: jeden w entylacyjny, 
a drugi w yw ozow y, w którym  znajduje się w inda 
z małemi w agonikam i. O d o tw oru  w iertn iczego 
szybu , p row adzą poziom o chodniki do żyły w osku 
ziem nego, skąd w ykopany w osk razem  z ziemią, 
w k tó rej się znajduje, ładuje się do w spom nianych 
w agoników , w induje się je na pow ierzchnię, a s tam ­

tąd  do m echanicznej oczyszczalni. P rzetop iony , żółty 
w osk odstaw ia się do cen trali, a z otrzym anej ziemi 
usypuje się wały.

K opalnia ta  przez dw a la ta  była nieczynna, 
gdyż zalała ją w oda i trzeb a  było w łożyć w iele 
pracy , aby ją s tam tąd  w ypom pow ać i kopalnię na- 
nowo urochom ić.

S tąd  jedziem y do szybów  firm y „M ałopolska" 
w M rażnicy. W ielkie to  francuskie przedsięb iorstw o 
naftow e, w lO®/o rep rezen tu je  kap ita ł polski, sam a 
zaś „M ałopolska" reprezen tu je  ponad  40 “/o ogólnej 
p rodukcji ropy naftow ej w Polsce.

Tu udzielają objaśnień inżynierow ie kopalni,, 
k tó rą  zw iedzam y w dwóch grupach . Z całego sze­
regu szybów  w ydobyw ano  do niedaw na ropę naf­
tow ą. Dziś w czasie św iatow ego  kryzysu g o sp o d ar­
czego 50®/o szybów  jest nieczynnych.

S tajem y przed  jednym  z szybów  wierconym  
najbardziej rozpow szechnionym  system em  polsko- 
kanadyjskim , stosow anym  tylko w m iejscach, w k tó ­
rych ropa jest na m niejszej g łębokości i gdzie g ru n t 
jest bardziej ilasty. P o lega on na tem , że św ider 
wisi na żerdziach pospolicie z niem iecka zw anych 
„sztangam i”. W  innych m iejscach w prow adzony jest 
już od kilku la t system  kanadyjsko-pensylw ański 
na żerdziach i linie, zależnie od jakości pokładów .

Zaglądam y do w nętrza  wieży w iertniczej. Na 
długiej linie wisi całe urządzenie św idrow e, około 2 m. 
długości, sk ładające się z żerdzi i ciężaru. Ś w ider w ie r t­
niczy jest to  sz taba  żelazna, u dołu k tórej um iesz­
czone jest ostrze do łam ania i rozgn ia tan ia  w szyst­
kiego, co spotyka na swej drodze. W iercenie polega 
na tem , że spuszczony św ider do sam ego dna w ie r­
conego otw oru, jest naprzem ian m iarow o p o d n o ­
szony i opuszczany, i w  ten  sposób łamie swym 
ciężarem  napo tkany  g run t. P rócz wyżej wspom nia­
nego ruchu łam iącego (udarow ego), św ider w yko­
nuje ruch  obro tow y (ro tacy jny), zapobiegający p racy  
w jednym  kierunku. Jeśli w ziemi jest mało wody, 
w tedy  pom puje się z pow ierzchni celem zm ięk­
czenia pokładu. P o  dw ugodzinnej pracy św idra na­
stępuje łyżkowanie, do k tó reg o  służy specjalny p rzy ­
rząd  zw any łyżką. J e s t  to  ru ra  z dość grubego  że­
laza, zaopatrzona z dołu klapą, o tw ieran ą  do wew­
nątrz . T aką łyżkę spuszcza się na sam dół w ierco­
nego o tw oru  i pozostaje  tam  na półtorej godziny. 
Muł, rozm iękczona ziemia jako tak  zw any urobek, 
razem  z w odą w chodzi do tej łyżki, k tó ra  następn ie 
jest w yciągana na górę. A by  ściany o tw oru  nie 
obsypyw ały się i aby  n ap o tk an a  w oda nie zalew ała 
o tw oru , zakłada się rury. W iercenie w szybie odbyw a 
się ciągle na zmianę, przyczem  dziennie wierci się
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przeciętn ie około 4 m w głąb. Poniew aż n a fta  w za­
głębiu borysław skiem  znajduje się na g łębokości 
700—1600 m, w ięc w iercenie trw a  około roku .

Po zw iedzeniu szybów  naftow ych, pojechaliśm y 
do gazoliniarni i elek trow ni. Gaz ziemny, znajdujący 
się w złożach ropy  naftow ej, doprow adza się ru ­
rami z szybów  do gazoliniarni, gdzie jest oczysz­
czany przez dw anaście  w ielkich absorberów  na gaz 
do palenia i gazolinę. A bso rb ery  są to  w ielkie kadzie 
połączone szeregow o, napełnione w ęglem  ak ty w o ­
wanym, przez k tó re  przepuszcza się parę  w odną 
i gaz. S tam tąd  tłoczy się gaz do zbiorników , skąd  
następnie zostaje wywożony. Zwiedziwszy elektrow nię 
borysław ską dostarczająca  p rąd u  d la  „zagłębia'*

i okąlicznych  m iast, w yruszam y na obiad do  „S o­
koła", a następnie do D rohobycza. P o  d ro d ze  w stę ­
pujem y do szybu dośw iadczalnego w M odryczu, 
w ierconego system em  płóczkow ym  (Rotary). Szyb 
ten  sięga już do 1050 m. głębokości w w arstw ach  
m ioceńskich, lecz narazie ropy  nie uzyskano.

Z D rohobycza wyjeżdżam y do Lw ow a pełni 
zadow olenia z doznanych w rażeń. D awne przysłow ie 
„C udze chw alicie, sw ego nie znacie, sami nie wiecie, 
co posiadacie" przechodzi do przeszłości, gdyż ilość 
w ycieczek wykazuje, że w śród  P olaków  jest zrozu­
mienie p o trzeby  poznania w łasnego kraju  z takim  
trudem  odebranego  z pod przem ocy w roga.

K dt. Zygmunt M ikusiński

W idok na wzgórze H orodyszcze w B orysław iu z w ieżam i w iertn iczem i.fot. w . Bętkowski.
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K r o n i k a .

Rozpoczęcie roku szkolnego.

Dnia 3 w rześnia b. r. odbyło  się rozpoczęcie 
roku szkolnego. P o  uroczystem  nabożeństw ie i po- 
ryw ającem  kazaniu  okolicznościow em  ks. d ra  m jra 
B om basa, nastąp iło  zaw ieszenie flag państw ow ych  
w  uczelniach poszczególnych kom panij, za wyjątkiem  
kom panji, k tó ra  w końcow ej klasyfikacji, tak  pod 
w zględem  zachow ania jak i postępów  w nauce, zdo ­
była p ierw sze miejsce. T utaj bowiem  dokonyw uje 
teg o  K om endant K orpusu.

W  tym  roku  miejsce pierw sze p rzypad ło  
w udziale 4-tej kom p., w ięc zaw ieszenia flagi d o k o ­
nał kom endan t Szkoły, p. ppłk. dypl. F lorek , k tó ry  
w  serdecznem  przem ów ieniu zachęcał do dalszej in- 
tenzyw nej p racy  i życzył osiągnięcia jaknajpom y- 
ślnejszych rezu lta tów .

U roczystość zakończono odśpiew aniem  hym nu 
państw ow ego.

Pożegnanie oficerów.
D nia 4/X. żegnała kom panja 5-ta  sw ego d o w ó d ­

cę, przeniesionego z K orpusu do 41 p. p. w S uw ał­
kach. Kpt. Klaklę, k tó ry  w czasie rocznego pełnienia 
obow iązków  dow ódcy, pozyskać sobie po trafił serca 
sw ych w ychow anków  i cieszył się szczerą sym patją, 
żegnano z żalem.

W  odchodzącym  straciła  kom panja n iety lko  
doskonałego  w ychow aw cę, lecz także i praw dziw ego 
przyjaciela.

Również p lu to n y : Il-gi 4-tej, Il-gi 3-ciej i I-szy 
2-giej żegnały sw ych dow ódców , por. Kłonicę W ła­
dysław a przen iesionego  do 56 p. p. w  K rotoszynie, 
por. M asia Jan a , przeniesionego  do  26 p. p. we 
Lwowie, o raz  por. Kalińskiego S tefana.

W  m iejsce przeniesionych  oficerów , zostali 
przydzieleni do K o rp u su : kpt. P rzybylski z 10 p. p. 
kpt. Jagiełłow icz z 40 p. p., k p t. S tęp ień  z 71 p. p. 
por. G odym irski z 56 p. p., por. S chneider z 39 p. p. 
por. B anasiew icz z 26 p. p. i por. Sobociński z 59 p. p.

W  miejsce przeniesionego kp t. W achow skiego  — 
oficera m aterja łow ego, p rzydzielono  kp t. B oratyna.

Udział kadetów w uroczyst. Strzel, w Wilnie.

D nia 7 w rześnia b. r. w yjechały trzy  najstarsze 
kom panje z cho rągw ią i o rk iestrą  do W ilna, gdzie 
wzięły udział w  uroczystościach  25-lecia istnienia 
Z. S., k tó re  odbyły się dnia 10/1X. 1933.

P rzy  sposobności zw iedzili kadeci zabytki mia­
s ta  W ilna, oraz T argi północne.

P o w ró t nastąpił dnia 11/IX.

Uroczystości strzeleckie we Lwowie.
W  niedzielę dnia 24/IX. K orpus K adetów  brał 

udział w  uroczystościach  strzeleckich we Lwowie.

P o  mszy polow ej przy ul. Pełczyńskiej, odby ło  
się u roczyste  odsłonięcie tab lic  w m urow anych w ka­
m ienice, w k tó ry ch  m ieszkał i p racow ał M arszałek, 
następnie odby ła się defilada p rzed  p. gen. Sosnkow ­
skim , oraz złożenie w ieńców  u stóp  pom nika k ró la  
Jan a  Ill-go Sobiesk iego .

Konkurs na okładkę „Orląt".

Na okładkę do naszego czasopism a, został ogło­
szony konkurs p rzew idujący  nagrody  za dw a n a j­
lepsze pro jek ty .

Z p o śród  w ielu prac, p ierw szą nagrodę p rzy­
znała Komisja k o n k u rso w a kdt. H eybow iczow i Bo­
lesław ow i, d ru g ą  kdt. D arskiem u Zbigniew ow i.

O b y d w a pro jek ty  w ykonane zostały  w linoleum  
przez k d t. H eybow icza.

W  skład Komisji konkursow ej wchodzili p. prof. 
K rzyżanow ski W ładysław , oraz trzech  kadetów  
z koła M iłośników S ztuk  P ięknych .

Wybory do zarządów kół samokształceniowych.

Z końcem  w rześn ia i w począ tk ach  paździer­
nika b. r. p rzep row adzone zostały  w ybory do zarzą­
dów  kół sam okształceniow ych. Na w alnych zeb ra­
niach poszczególnych kół, m ocą w iększości głosów, 
w ybrane zostały następujące zarządy  :

Koło literackie:

prezes koła kd t. K w iatkow ski M arjusz 
zast. prez. „ „ P iasecki Zbigniew
sekre tarz  „ „ Z arem ba Rom uald.

P rzew odniczący  komisji p rogram ow ej rad josta- 
cji K. K. Nr. 1. M. J. P . k d t. W ołoszyn S tefan .

Przew odniczący komisji rew izyjnej kd t. W alu- 
siński Jerzy , k ronikarz k d t. Sopoćko.

Koło historyczne:
prezes koła kd t. Szemlej Jan

zast. prez. „ „ W ołoszyn S tefan
sek re ta rz  „ „ Jasiński Józef
bib ljo tekarz „ „ C iundziewicki.

Komisja rew izyjna:
Przew odniczący  kdt. P o ssin g er W ładysław  
cz ło n k o w ie : „ S ikora S tan isław

„ P o d g ó rsk i Zbigniew

Sekcje K oła:

S. H istoryczno-polityczna 
przew odniczący kdt. Szemlej Jan

S. W ojskow ości
p rzew odniczący  kd t. P osinger W ładysław

S. postaci h istorycznych 
kd t. R aźny F ranciszek .
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Koło muzyczne:

prezes koła kd t. M arona W ilhelm  
zast. prez. „ „ N artow icz Bogusław
sekretarz  „ „ G azdajka P io tr
gospodarz „ „ G ładych Bolesław .

Koło przyrodnicze:

prezes koła kd t. Kwieciński W incenty  
zast. „ „ „ Jaszew ski Feliks
sek re ta rz  „ „ Łaziński S tanisław
bibljotekarz „ „ W odzyński Jerzy

Komisja re w izy jn a ; 
kdt. Balacs Jan

„ Rużycki T adeusz 
„ Kurow ski

Koło krajoznawcze:

prezes koła kd t. G azdajka P io tr  
zast. „ „ „ Turczynow icz Rom an
sekretarz „ „ Pohosski G racjan.

Koło Radjotechniczne:

prezes koła kd t. Sym Tadeusz 
zast. „ „ „ S zra je r Jan
sek re tarz  „ „ Pohossk i G racjan.

Koło techniczne:

prezes koła kd t. Krypel A lfred 
zast. prez. „ „ T urczynow icz Rom uald
sek re ta rz  ,, ,, B orkowski Czesław

Komisja re w izy jn a : 
kd t. S tach iew icz M ieczysław 

„ Paciorek Zbigniew  
„ Kurow ski

Koło sportowe:
prezes koła kd t. W ala A rtu r

I w iceprez. „ „ Jelonek  Ignacy
II „ „ „ Z arem ba R om uald
sek re tarz  „ „ Łaziński S tan isław
członkow ie kdt. Lis Je rzy

„ R ybka E dw ard  
„ M atusew icz J a n

Wydziały :
P ropagandow o-organ izacy jny  : 

kd t. Jelonek  Ignacy 
„ Łaziński S tan isław  
„ R ybka E dw ard 

S p o rto w y : kd t. Z arem ba R om uald 
„ Lis Jerzy
„ M atusew icz Jan  ^

D yscyp linow y: kd t. Łaziński S tan isław  
„ Lis Jerzy 
„ Jelonek Ignacy

Komisja t r z e c h : kdt. Łaziński S tan isław  
„ Lis Jerzy
„ Je lonek  Ignacy

Koło oszczędności:
prezes koła kdt. M ikusiński Zygm unt

wice- „ „ „ Spychalski Ludomir
sek retarz  „ „ W ojakow ski W aldem ar.

„Całopalenie“.
o  nieistniejącej już, a zgoła barbarzyńskie j 

tradyc ji całopalenia w  „szkole kadeckiej", słyszy się 
często od  ludzi, k tó rzy  stykali się czy to  przed  o d ­
zyskaniem  niepodległości z au strjack ą  „K adetten- 
schule", czy też z polskim K orpusem  K adetów .

H istorja tej tradycji nigdzie nie jest zapisana, 
to  też nie m ożna podać ani dokładnych  d a t jej pow ­
stania, ani też żadnych fak tów  z jej dalszego  istnienia.

O pierając się jedynie na opow iadaniach ludzi, 
k tórzy  pam iętają czasy zaboru austrjack iego , m ożna 
sobie przedstaw ić nikły jej zarys.

A ustrjacka  „Szkoła K adetów " nie cieszyła się 
zby t dobrą  opinją u ogółu. Z darzało  się podobno, 
że profesorow ie w  gim nazjach daw ali uczniom p ro ­
mocje do wyższych klas jedynie z zastrzeżeniem , że

pójdą do „Szw im m schule" (sarkastyczna nazw a n a ­
dana „Szkole K adeckiej" p rzez społeczeństw o). 
Szkoła ta  dzieliła się na kilka roczników , odpow ia­
dających klasom  gim nazjalnym , od klasy 5-tej do 
8-mej, po k tó rej ukończeniu jednak, w ychow ankow ie 
m atury  nie otrzym yw ali. U w ażano że w dalszej kar- 
jerze wojskowej jest ona zbyteczną.

P o  ukończeniu  6-ciu k las gim nazjalnych, m ożna 
było zostać urzędnikiem  biurow ym , nauczycielem  
i t. d. P o  ukończeniu zaś szkoły kadeckiej zosta­
wało się t. zw. fahnriechem , a potem  w krótkim  
czasie, leitnan tem  (stopień w ojskow y odpow iadający 
podporucznikow i). Ci, k tórzy  ukończyli 2-gi rocznik  
(6-tą klasę gimn.) uważali się już za dojrzałych i d a ­
wali u p u st swej radości w... całopaleniu.

Ja k  już zaznaczyłem , w szkole kadeckiej było 
dużo złego elem entu , nic więc dziw nego, że dzięki
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niem u b arbarzyńska ta  trad y c ja  tak  długo się za­
chow ała.

C ałopalenie było uw ażane w szkole za wielkie 
p rzestępstw o  i za b ran ie w niem udziału, wym ie­
rzano najsroższe kary.

Nie zrażało to  bynajm niej kadetów . Noc w k tó ­
rej miało się odbyć całopalenie, m usiała mieć sp e ­
cjalne w arunki. W ybierano  noc pogodną i taką, 
w której służbę pełnił m ało energiczny, albo b ard zo  
nielubiany oficer.

O  oznaczonej godzinie kadeci w ym ykali się 
z budynku na dziedziniec, zsypyw ali w szystkie książ­
ki i no tatk i szkolne na jeden stos, oblewali b en ­
zyną i w śród strasz liw ego  w rzasku podpalali.

N astępnie, w ykonując dzikie skoki i tańce w o­
kół ogniska, śp iew ali pieśni uk ładane przez siebie, 
a k tó rych  tek s t był mniej więcej t a k i :

„W staw ajcie z pościeli i betów  
Słuchajcie jak trąb k a  wam gra.
Niech żyje trad y c ja  kadetów .
Niech żyje ! Niech żyje ! H u rra  !
K to te raz  spoczyw a w śró d  betów  
Ten tchórz, lub podlizać się chce.
My tak ich  nie znam y kadetów .
Nie nasi koledzy to , n ie“.

P rzyszed ł huragan  wielkiej wojny.
M ocarstw a zm agały się ze sobą. T ysiące i mi- 

Ijony ludzi znaczyło swem i trupam i drogę, k tó rą  
szła pożoga wojny.

A  w śród  tej pożogi w ykw itła W olna i N iepo­
d leg ła Polska.

N adeszły czasy, „k tórych  znamieniem jest wy­
ścig pracy , jak p rzed tem  był w yścig żelaza, jak 
p rzed tem  był w yścig krw i".

Szkoły zapełniły  się m łodzieżą polską, p rzygo­
tow ującą się do  p racy  dla państw a. M ury daw nej

austrjackiej szkoły K adetów  zajęli Kadeci polscy, 
tw orząc K orpus K ad e tó w  Nr. 1, k tó ry  w r. 1933 
I-szy M arszałek Polski, M inister S p raw  W ojsk, i G ene­
ralny Inspek to r Sił Zbrojnych Józef P iłsudski, za­
szczycił przyjęciem  honorow ego  szefostw a tej szkoły. 
W szystko, co było św iadectw em  pobytu  A ustrjaków  
w tej szkole zniknęło, oprócz jednej, św iadczącej 
o złym sm aku i niew ysokim  stanie um ysłow ym  ka­
detów  austrjackich, tradyc ji całopalenia.

Nasi starsi koledzy nie zastanaw iali się nad 
tem , iż jest to  tradyc ja  naszych ciem iężców, i to  
tradycja  św iadcząca o ich niskim stopn iu  kultury. 
Lekkom yślnie pow tarzali to, na co się zdobyła g łu ­
po ta  austrjack ich  K adetów .

W reszcie nasza kom panja postanow iła zerw ać 
tę  tradycję.

Czyż mało ma nasz K orpus sw ych trad y cy j, 
którem i może się chlubić ?

I o to  w zeszłym  roku  szk. zniknęła trad y c ja  
całopalenia, a m iejsce jej zajęła inna, k tó ra  jest ja­
koby przeciw staw ieniem  tam tej...

W ieczorem  dnia 21 maja 1933 r. w  rocznicę 
w alki pod  Gogolinem , walki o polski G órny Śląsk, 
w  czasie k tórej polegli nasi starsi koledzy, rozgo­
rzało poraź pierw szy ognisko, k tó re  było zaczątkiem  
nowej tradycji kadetów .

R ozgorzało przed  pom nikiem  poległych na Ś ląs­
ku kadetów , ku uczczeniu św iętego  ich zapału, po ­
św ięcenia i miłości O jczyzny.

I o d tąd  płonąć będzie rok  rocznie w ten  w ie­
czór m ajowy, a płom ienie w zbijać się będą w górę, 
poryw ając za sobą słow a pieśni kadetów , k tó rzy  
w p a trzen i w  ogień — tak  śnić b ęd ą  o wielkiej P o l­
sce M ocarstw ow ej, k tó rą  sw ą p racą  do potęgi p o d ­
nieść muszą, jak  nasi ojcowie śnili o Polsce N iepod­
ległej p rzed  tą  chwilą, w k tó rej O jczyzna ich w e­
zwała.

kdt. Zbigniew Piasecki

S p o r t .

w  dniach 26 — 28 V. 1933 odbyły się z racji 
Ś w ięta  K orpusu K adetów  Nr. 1 M. J. P . zaw ody 
spo rtow e m iędzy K. K. Nr. 3 Rawicz a K. K. Nr. 1 
M. J. P. M istrzostw o K orpusów  K adetów  ma rok  
1933/34 zdobył K. K. 3 zw yciężając w ogólnym  s to ­
sunku 6 :5 .

W yniki w poszczególnych konkurencjach  były 
n a s tę p u ją c e :

S trzelan ie 300 m .:
I. m iejsce K. K. Nr. 3 Rawicz 294 pkt.

II. „ K. K. Nr. 1 M. J. P . 237 pkt.

S trzelan ie 50 m .:
I. m iejsce K. K. Nr. 1 M. J. P . 635 pk t.

II. „ K. K. Nr. 3 Rawicz 625 pkt. 
O góln ie  w strze lan iu  zw yciężył K. K. Nr. 3 

Rawicz zdobyw ając 919 pkt.
W  6-cio boju lekkoatletycznym  zwyciężył K. 

K. Nr. 1 M. J. P. w stosunku 6 6 :6 0 .
W  zaw odach koszyków ki zw ycięża K. K. Nr. 1 

M. J. P. w s to sunku  2 2 :1 4 .
W  siatków ce zw ycięża K. K. Nr. 3 R aw icz 

w sto sunku  2 :1 .
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W  szczypióriaku zw ycięża K. K. Nr. 1 M. J. 
P . w stosunku 3 :2 .

S z tafe tę  olim pijską 100 X 200 X 400 X 800 m. 
zwycięża K. K. Nr. 3 Rawicz w czasie 3’46” .

S ztafe tę  k ad eck ą  60 X  100 X  200 X  300 m. zw y­
cięża rów nież K. K. Nr. 3 Rawicz w czasie 1’34”.

W  drużynow ych zaw odach  szerm ierczych na 
szable zwycięża K. K. Nr. 1 M. J. P . 1 1 :5 .

O gółem  brało  udział 98 zaw odników .
W  czasie trw an ia  obozu  letn iego odbyw ały się 

także rozgryw ki z klubam i na teren ie Ś ląska. R oz­
gryw ki te  przyczyniły się do p ropagnady  sp o rtu  na 
zachodnich rubieżach Polski.

11. VI. 1933 odbyły  się zaw ody w koszyków ce 
ze Związkiem S trzeleckim . A. K. S. N iw ka a K. K. 
Nr. 1 M. J. P., zwycięża K. K. Nr. 1 M. J. P . 
w stosunku 42 : 4.

15. VI. 1933. Zaw ody w piłce ręcznej ze Związ­
kiem S trzeleckim  A . K. S. N iwka — K. K. Nr. 1 
M. J. P ., zwyciężył K. K. Nr. 1 M. J. P . w s to ­
sunku 12 :2 .

17. VI. 1933. W  zaw odach koszyków ki Semi- 
narjum  nauczycielskiem  w  Sosnow cu a K. K. Nr. 1 
M. J. P ., zwyciężył K. K. Nr. 1 M. J. P . w  s to ­
sunku 2 0 :1 8 .

Tego sam ego dnia 2-ga d rużyna K. K. Nr. 1 
M. J. P . rozegra ła  mecz w koszyków ce z 35 D ru ­
żyną H arcersk ą  Klim ontów .

Zwyciężyła D rużyna H a rce rsk a  18: 16.
25. VI. 1933. W  zaw odach  w koszyków ce 

z M istrzem  Z agłębia D ąbrow skiego  (D ąbrow a G ó r­
nicza a K. K. Nr. 1 M. J. P. zwyciężył K. K. Nr. 1 
M. J. P . w stosunku  5 4 :8 .

28’ VI. 1933. Z aw ody w piłce ręcznej z Mi­
strzem  Polski C horzów  a K. K. Nr. 1 M. J. P . zw y­
ciężył K. K. Nr. 1 M. J . P. w stosunku 5 :3 .

2 VII. 1933. W  zaw odach lekkoatletycznych  
z K lubem  Sport. P ow st. G órnośąskich O kręgu  K a­
tow ice — K. K. Nr. 1 M. J. P . zw yciężył, K. K. 
Nr. 1 M. J. P. w stosunku 95 :61  pkt.

W  koszyków ce zw ycięża rów nież K. K. Nr. 1 
w stosunku  90 : 4.

W  dniach 7 i 8 październ ika 1933 r. odbyły  
się zaw ody  lekkoatletyczne m iędzy kom p. 5, a r e ­
p rezen tac ją  pozostałych kom panji.

W ygra ła  rep rezen tacja  w stosunku 11‘781, 56 
pkt. na 11*776, 55 pkt.

W yniki w poszczególnych konkurencjach  były 
n a s tę p u ją c e :

60 m zw ycięża kd t. W ala z IV. kom p. w cza­
sie 7*8 sek.

100 m zw ycięża kd t. W ala w czasie 12*1 sek.
100 m zw ycięża kd t. Jaroszyk  z V. kom p. 

w czasie 26*2 sek.
400 m zwycięża kd t. Ja ro szy k  z V. kom p. 

w czasie 58*2 sek.
800 m zw ycięża kd t. W róblew ski z V. kom p. 

w  czasie 2 min. 17 sek.
S z ta fe ta  o lim pijska 100 X 200 X 400 X 800 m 

zwycięża V. kom p. w czasie 1 min. 52*8 sek.
S z tn fe ta  kadecka 60 X 1^0 X 200 X 300 m zw y­

cięża V. kom p. w czasie 1 min. 27 sek.
Dysk — zwycięża k d t. W ęgrzyn  z V. komp. 

29*21 m.
O szczep — zw ycięża kdt. N adzieja z III. kom p. 

38*52 m.
S kok wdał — zw ycięża kd t. W ala 5*93.
Skok w zwyż — zw ycięża kdt. P ió rkow ski 

z V. kom p. 1*60 m.
Kula — zwycięża kd t. Biliński III. kom p. 10*22 m.
M istrzem  K. K. Nr. 1 M. J . P. w ten isie na 

rok  1933/34 został kdt. K łopowski z III. komp.
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Sp . por. B endkow ski T eofil, w eteran 1863 r.

W pośmiertnym hołdzie.
Biją dzw ony...
Przeciągłe, g łębokie ich tony  oznajm iają o śm ierci, 

śm ierci b o h atera .
P rzed  kościołem  tłum y ludzi...
Na czele oddziałów  w ojskow ych chorągw ie ki­

rem  okry te, chylą się p rzed  m ajestatem  śmierci...
W ynoszą zwłoki z kościoła — zwłoki jednego 

z tych , k tó rzy  całą m łodość sw ego życia oddali uko­
chanej przez siebie idei — w alki orężnej z zaborcą.

P rzy  dźw iękach m arsza żałobnego C hopina 
rusza  konduk t pogrzebow y.

A  dzw ony biją donośnie, żegnając tego, k tóry 
krw ią sw ą ofiarną zraszał ziemię o jczystą w walce 
o lepsze jutro.

Na czele żałobnego o rszaku  my — kadeci. 
My, k tórym  ze starczych, słabnących, w krzepkie 
m łodzieńcze dłonie przekazali najśw iętszą sw ą re ­
likw ię sz tan d a r — Ci, k tó rzy  w poczuciu dobrze 
spełnionego obow iązku odchodzą na zawsze.

P ogrzebow a kolum na zatrzym uje się u w ró t 
cm entarnych .

C hopinow ski polonez...
W prom ieniach w rześniow ego słońca połyskuje 

stal prezentow anej broni.
Na w zgórzu  dom inującem  ponad  okolicą, miej­

sce w iecznego spoczynku...
Na straży  w yniosła postać z chorągw ią w ręku.^
C horąży W izunas Szydłowski.
Sygnał W ojsk Polskich...
Na śm iertelne szczątki b o h a te ra  p ad a ją  g ru d k i 

ziemi zroszonej łzą serdeczną.
Spij spokojnie Ś w ie tlana  p o s ta c i! W szak ta  

chorągiew , k tó ra  chyli się nad Tw oją trum ną w osta t- 
niem pożegnaniu, jest nadal sym bolem  W aszej idei.

Dziś jest sym bolem  zjednoczenia ziem rubie- 
żow ych R zeczypospolitej.

I dziś u trum ny Twej my — kadeci, solenne sk łada­
my ślubow anie, że sz tan d a r ten  będzie nadal sym bolem  
takim , jakim  był d la  tych, k tórzy  z O lean d ró w  w dniu 
6 sierpn ia wyruszyli na w alkę o w olność Polski.

kdt, Wilhelm Marona
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Sp. kadet Karczewski Stanisław.
D nia 2 czerw ca b. r. zm arł śm iercią trag iczną, 

jeden  z naszych najbardziej ukochanych  kolegów. 
W szyscy znali Go z najlepszej s trony .

W szelkie zwykłe, konw encjonalne w ychw alanie 
zm arłych, w danym  w ypadku zdaje się być zb y ­
teczne. M ogłoby ty lko Jego pam ięć zrów nać z prze- 

A ciętnością, od k tó rej tak  przecie, całą sw ą indyw i­
dualnością odbijał. Zostawił po sobie jak najlepszą 
pam ięć, zarów no u sw ych przełożonych jak i kolegów.

J^g^o koledzy, z którym i obcow ał przez 
la t parę, pokochaliśm y Go napraw dę, szczerą mi­
łością koleżeńską. To też zgon Jeg o  tragiczny w y­
warł na nas n ieza tarte  wrażenie.

Żegnając Cię tu taj na tych k artach , zapew ­
niam y Cię, S taśku, że pam ięć Tw a p rze trw a  w nas 
całe życie.

C ześć Twojej pamięci !
Koledzy.
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Od Redakcji.

Z dniem 1 m aja 1933 r. redakcja „O rlą t"  p rze­
szła z rąk  kom panji opuszczającej K orpus, w ręce 
K adetów  4-tej kom panji. N aczelne stanow iska zajęli 
K a d ec i: M arona, Kw iatkow ski, P iasecki, Z arem ba, 
i H eybow icz.

Usilnem dążeniem  now ego zespołu będzie u trzy ­
manie naszego czasopism a na odpow iednim  pozio­
mie, oraz tro sk a  o to , aby zadow olić liczne rzesze 
C zytelników .

Na tem  miejscu jaknajserdeczniej żegnam y 
ustępujących  Kolegów P ic de R eplongea i W aydę, 
oraz życzymy im na obranej drodze jaknajw iększych 
sukcesów .

Zw racam y się rów nież z gorącym  apelem  do 
m łodszych Kolegów , aby w dalszym  ciągu, nie zra­
żając się ew entualnem i niepow odzeniam i i dozna- 
nemi zaw odam i nadsyłali sw e prace.

Odpowiedzi Redakcji.

Feliks Red... 5. — A rtyku łu  „O to  mi chodzi" 
nie zamieścimy. Nam chodzi o d o b re  p race .

A. B. 5. — A rtyku ł „Trzy O rły" chcieliśm y za­
m ieścić jako hum oreskę p. t. „M ajaczenie". Jednak 
ze zdaniem  „K om endant odw iedzał stolicę, bez k tórej 
n ik t nie m ógłby się obejść, a w szczególności dam y, 
pokojów ki i służące..." red ak to r odpow iedzia lny  nie 
chciał się zgodzić i d la tego  artyku ł ten  znalazł w ła­
ściwe m iejsce w koszu.

R. D. 5. — Jesteśm y tak  dyskretn i, że nie p o ­
dam y do publicznej w iadom ości pow odu rozpaczy  
au to ra  w iersza p. t. „Serce mi k rw aw i".

T ur 5. — „Cień O jczyzny" jest zbyt ciemny, 
nie zamieścimy.

Czerl 5. — A rty k u ł dobry. Zatrzym ujem y.
A u to ra  a rtyku łu  p. t. „Język orm iański" p ro ­

simy o podanie nazwiska. P racę  zatrzym ujem y.
J. W . 4. — Jedyn ie  m otto  O r-O ta  jest dobre. 

P oza tem  bardzo  słabiutkie. Prosim y o dalsze prace.

Drobne ogłoszenia.
U w a g a !!!
P rzep isy  na w yrób serów  litew skich m ożna 

nabyw ać u Cium ka. Tudzież przechow aln ia p rzed ­

m iotów  w artościow ych, zabezpieczona przed k ra ­
dzieżam i najnow szym  system em  zapachow ym .

Kwieciste listy d la zakochanych piszę spraw nie, 
pięknie i tan io .

Baca,

C hętn ie przyjm ę engagem ent na rolę A nglika. 
Kostjum w postaci rasow ej fajki posiadam .

Piasek-Zbyszecki

O głaszam , że ludzie rozsiew ający, w iadom ości ja ­
kobym  miał lat 30, nie zasługują na w iarę.

Mam dop iero  21 lat.
Kula-Podlotek.

Mój p ry w a tn y  salon kosm etyczny zostanie w tych  
dniach o tw arty  d la  szerszej pnbliczności.

Franc.

K to chce nauczyć się salu tow ać z w dziękiem  
i gracją, niech kieruje zgłoszenia pod :

L aureat pochw ały  d-cy bataljonu
A lbin Tatta.

Rozrywki umysłowe.

Różne są dziesięć-jedenaście i różne narody 
Lecz nigdzie niem a m iędzy ludźmi zgody.
C hoć każdy dąży sześć państw a siedem-osiem-dziewięć^
M ając na .skórze n ieraz liczne pręgi
Wspak szóste uderzenia najeźdźcy wściekłego.
P rzez dwa-trzy-cztery-piąte można dojść sześć tego ,
Ze się bolączkę tę  szybko usunie
Nim osta teczn ie  w ieża zgody runie
P rzez miłość b ra tn ią , pierwsze tęp ien ie k łam stw a
Dojdziem y w reszcie do siedem-osiem-dziewięć-dzie-

[sięć-jedenaście.

Z poniżej podanych  sylab złożyć nazw iska lub 
pseudonim y poetów  i p isarzy  polskich w ten  spo ­
sób, aby początkow e litery odpow iednio w ypisanych 
nazw isk dały jeszcze jednego poetę, 

sk i-ro-ga-kow -dy-nał 
ski-n icz-det-kow -rzy-sin  
ska-w o-ot-i-ry-or

kdt. R yszard Dergiman.

K ierow nik lite ra c k i:
P R O F . DR. W A LER JA N  K W IA TK O W SK I

R ed ak to r n acze ln y :
K dt. M A R O N A  W ILHELM

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y :
Kdt. K W IA T K O W SK I M ARJUSZ

Dział a rty s ty cz n y :
K dt. H EY B O W IC Z B O LESŁA W

K om itet redakcy jny :
Kdt. PIA SEC K I ZBIGNIEW  
K dt. ZAREM BA ROM UALD

N akładem  K orpusu K adetów  Nr. 1. M arszałka Jó ze fa  P iłsudskiego  w e Lwowie. 
Tłoczono w D rukarni U rzędniczej, Lwów, Zielona 7. Tel. 91-07.



SZKOLNICA
P r z y b o r y  S z k o l n e - K s i ę g a r n i a  
Materjały Biurowe - Żurnale - Czasopisma 
T y g o d n i k i  K r a j o w e  i Z a g r a n i c z n e

Wstąp, a przekonasz się, że w 

SZKOLNICY zakupisz najtaniej!

Lwów, Zyblikiewicza I. 2.
Telefon nr. 91-07.

KSIĘGARNIA
po l eca  podręczniki szkolne i naukowe, 
książki powieściowe i dla mł odz i eży .

L w ó w

ul.  Akademicka 24
T E L E F O N  38 - 08.

Jest jedynem Atelier 
nowoczesnej fotografji
w e w o w 1 e.

C e n y  dla P. T. 
Oficerów i Kade­
tów specja l ni e  
z n i ż o n e .

Iw iiizeli Handlowo W ytw orny  Koła M łynarzy„MOLITOR“
Ska Akc.

Lwów, ul. Boimów I. 3. —  Telefon 148. 
Krak ów,  św. Wawrzyńca 26. Tel. 131-18.

Poleca maszyny i urządzenia młyńskie. 
W ylew a masą szm erglow ą Kaspry, łu- 

szczarki, kamienie.

GALICYJSKA

W E  L W O W I E  
UL. JAGIELLOŃSKA 1

Z A Ł O Ż O N A  
W R. 1 S 4 3

PRZYJMUJE WKŁADKI 
W ZŁOTYCH I DOLARACH

Z Ł O T O W E  WKŁADKI 
O P R O C E N T O W U J E  
P O  67o D O L A R O W E  
P O  47o W  STO SU N K U  
R O C Z N Y M  
K A P I T A L I Z A C J A  P Ó Ł R O C Z N A

ZA WKŁADKI GWARANTUJE PAŃSTWO

K A P I TA Ł  rezerwowy 
w y n o s i  Zł 5,400.000

W p i e r w s z y c h  dniach grudnia b. r.
w yjdzie z druku

K A L E N D A R Z
Przyjaciół lwowskiego Ketpuso Kodetów

Najlepsza lektura dom ow a. — Niezbędny dla m łodzieży. 
Poza częścią  inform acyjną, b o g a t a  t r e ś ć  l i t e r a c k a .

Dla P . T . O ficerów  i K adetów  cena Kalendarza 50 gr.

, X t ć ‘7od‘ . 5 - l r :  K siooarnia J I K O l K 1 1 1 “
Lwów, Zyblikiewicza I. 2.



DYWANY ŻYWIECKIE
0 wzorach perskich
1 modnych są gw a­
r a n c j ą  j a k o ś c i .

O d d z i a ł  s p r z e d a ż y :

Lwów, pi. Marjacki 9.

Wy t wó r n i a  odznak i medali

Stanisława SOBCZYKA'
Lwów, ul. Mochnackiego I. 8.

Dostarcza hurtownie P. O. S. a 55 gr. 

Odznaki strzeleckie a 30 gr. Odznaki 

strzeleckie 1 kl.emaljowane a l  zł.

Piekarnia mechaniczna

„SNOP"
we Lwowie, ul. Boczna Stryjskie] 1.1.

Telefon nr. 43-66.

W ybudow ana w r. 1927 w edług naj­
now szych zasad techniki i higjeny. 

* P o l e c a  w y b o r o w e  p i e c z y w o  
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

2 razy dziennie św ieże pieczywo.

Zakłady reprodukcyjne„K L I S Z“
S C H LÖSERA
L w  6 w
ul. Sykstuska 10.T e le f . 48-46, m . 79-81.

W ykonuje: klisze d rukarsk ie , 
k reskow e, siatkow e i w ielo­
barw ne, rysunki reklam owe.

Zakłady z ło tn iczo-jub ilersko-zegarm istrzow sk ie. 
W ytw órn ia  O dznak , Żetonów  i M edali

WŁADYSŁAW BUSZEK
zaprzysiężony znawca sądowy.

Lwów, ul. Akademicka 6. Tel. 18-48.

W ykonuje w szelkiego rodza ju  odznaki szkolne, 
wojskowe, dla K lubów  sportow ych, Tow. Swie- 
wackich. Żetony, P lak iety , M edale, G w oździe 

do sz tandarów . G roty .
P o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

JA N  P U K A S
Pracow nia fo rtep ianów , 
pianin i h a r m o n i u m

Lwów, Kopernika 1.16. Telefon 87-62.
Przyjm uje w szelkie napraw y 
w zakres w chodzące tj. s tro ­
jenia, skórkow ania, filcow anie 
m łotków , filcow anie m echa­
niki, oraz g run tow ne rem onty.

F ach o w o  Aoktadoie.

Pracownia Czapek

wojskowych, stud. i kadeckich.

D J E I S
L W Ó W

ulica Czackiego liczba 8.

R o k  z a ł o ż e n i a  1894.

Skład i wypożyczalnia 
fortepianów i pianin

L W Ó W  
R y n e k  I. 9, I p.
T e l e f o n  n r .  82-12.






